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W ywiad z prezesem ZG LPZ, 
gen. brygady J. Turskim

Gen. bryg. J. T u rsk i

Trzeba powiedzieć, te cho­
ciaż mamy w te j dziedzinie je ­

szcze poważne braki i niedo­
ciągnięcia, to jednak widoczna 
jest już znaczna poprawa. 
Współdziałanie to na szczeblu 
centra lnym  — na szczeblu za­
rządów głównych od dawna 
już istn ie je i układa się do­
brze. Podobnie zagadnienie to 
wygląda na szczeblu woje­
wódzkim. Jeśli idzie o podsta­
wowe ogniwa obu organizacji 
to współdziałanie to jest. do­
tychczas niedostateczne. Nasza 
to wina, bo sarni nie po tra fi­
liśmy przełamać trudności.

Obecnie sprawa ta wygląda
0 wiele lepiej. Dziś mam już 
wiele faktów  mówiących o tym. 
że kota ZM P k ie ru ją  najlep­
szych swoich członków na szko­
lenie w Lidze P rzyjació ł Żoł­
nierza. Mamy już i takie zja­
wiska. że zarządy zetempow- 
skie oceniają pracę członków 
organizacji w LPŻ. Zorgani­
zowane współzawodnictwo m ię­
dzy aeroklubam i LPŻ o Sztan­
dar Przechodni Zarządu G łów ­
nego ZM P m obilizu jąco w p ły­
wa na młodzież szkolącą się w 
lo tn ictw ie. P rzykłady te świad­
czą. że współpraca pomiędzy 
LPŻ i ZM P stale zacieśnia się, 
a w yn ik i jej są coraz bardziej 
widoczne.

Sądzę, że aktyw n ie jszy u- 
dział niż dotychczas chłopców
1 dziewcząt z ZM P w pracach 
LPŻ w mieście i na wsi, przy­
czyni się do poważnego wzro­
stu naszej organizacji i przy­
niesie n iew ą tp liw y  pożytek 
sprawom obronności naszej O j­
czyzny.

Czy 1 w jakich dziedzinach 
LPŻ korzysta z doświad - 
czeń bratnich organizacji 
ZSRR i krajów demokracji 
ludowej?

W  związku m  zbliżającym »tę I I  Zjazdem 1,1*1 Prryjactńt Żoł­
nierza przedstawiciel naszej redakcji zwrócił się do prezesa 
Zarządu Głównego LPŻ gen. bryg. Józefa Turskiego z prośbą 
o udzielenie wywiadu.

Chcielibyśmy poinformo - 
wać naszych czytelników 
o tym, z czym przychodzi 
na swój Zjazd Liga Przy­
jaciół Żołnierza.
Liga Przyjaciół Żołnierza mo- 

że poszczycić się w w yn iku  
swojej dwu i Pół le tn ie j dzia­
łalności, dużym, wszechstron- 
nym dorobkiem. Mówię wszech­
stronnym , pomeważ w dziedzi­
nie umasowienia organizacji 
jak  i pracy wychowawczej oraz 
sportowo - szkoleniowej mamy 
p o w a ż n e  o s ią g n ię c ia .

Ś w ia d c z y  o  ty m  m. in. w zro s t 
szeregów o rg a n iz a c ji o o k o ło  
600 tys. n o w y c h  członków, w 
w yn iku  czego Liga liczy obec­
nie ponad 1.800 tys. członków.
Powstało 3.850 nowych kół, w 
tym  2.240 na wsi.
' Wzrósł również znacznie ak­

tyw  organizacji, liczba in s tru k ­
torów  społecznych wynosi oko­
ło 200 tys. Jeśli 3odąć do tego 
osiągnięcia w szkoleniu sporto- 
wym , wyrażające się w sukce­
sach szybowników, strzelców, 
motorowców oraz zwiększonym 
zakresem szkolenia i polepsze­
nia jego w yn ików , można rze­
czywiście stw ierdzić, że poważ­
ny jest dorobek LPŻ.

Jakie konkretne wynik' 
przyniósł organizacji LPŻ 
czyn przedzjazdowy?
W toku kam panii sprawo­

zdawczo - wyborczej rozwinęła 
się szeroka dyskusja nad do­
tychczasową działalnością LP z 
Spraw iła  ona. że zapoczątkowa­
ny został poważny ruch współ­
zawodnictwa i podejmowania 
zobowiązań ze strony naszych 
ogniw  terenowych i członków 
L ig i dla uczczenia II  Zjazdu. W 
całym kra ju , we wszystkich o- 
gniwach terenowych podjęto 
w ie le cennych zobowiązań. Np 
ty lk o  na terenie jednego woj. 
bydgoskiego przyjęto 374 zobo­
wiązania. Spośród nich należy 
wym ienić takie jak np. w ybu­
dowanie przy pomocy społecz­
nych środków i ak tyw u społeć/ 
nego ośrodka szkoleniowego w 
Swieciu Stworzone tam zosta­
ją  w arunk i dla szkolenia w 

dziedzinie sportów obronnych 
Ponadto urządzone będą czy­
telnie. gabinet do pracy dla
prelegentów i korespondentów 
Ustalono term in otwarcia oś­
rodka na 30 listopada 1956 ro ­
ku. Wartość planowanych prac 
obliczona jest na sumę 500 tys. 
złotych.

Podsumowanie przedzjazdo- 
wego czynu elpeżetowskiego ze 
strony wykonanych zobowiązań 
i o stanie ich realizowania zło­
ży sztafeta m otocyklowa na 
Zjeździe.

Interesuje nas, jakie Jest 
współdziałania Związku 
Młodzieży Polskiej z Ligą 
Przyjaciół Żołnierza?

prosić do nas na obóz przed
M istrzostwam i Szybowcowymi.

Jeszcze Jedno pytanie. Ja­
kie sprawy rozpatrzy II 
Zjazd LPŻ, w jakim kierun­
ku skierowana będzie dal 
sza działalność organiza­
cji?

Przyw iązujem y w ie lką  wagę 
do naszego  Zjazdu. Chcemy 
przede wszystkim  dokonać 
wszechstronnego podsumowania 
naszej dotychczasowej dz ia ła l­
ności rzeczowo, w gronie sze­
rokiego aktyw u delegatów, oce­
n ić  naszą pracę, osiągnięcia i 
braki.

Zjazd wybierze nowe władze, 
uchwali także poprawki do sta­
tutu i przede wszystkim  w y ty ­
czy nowe zadania przed całą 
organizacją na najbliższe lata.

W zadaniach tych znajdzie 
się sprawa dalszego umasowie- 
nia organizacji. Chcemy stać 
się k ilkum ilion ow ą  organizacją. 
Poruszona zostanie sprawa szer­
szej pracy LPŻ na wsi. Na 
Zjeździe znajdzie również swo­
je odbicie współpraca z ZMP 
oraz zagadnienia szkoleniowo- 
sportowe, a Zwłaszcza praca i 
perspektywy rozwojowe naszych 
klubów wszystkich specjalnoś­
ci. W szystkie te sprawy zostaną 
omówione w referacie sprawo­
zdawczym Zarządu Głównego, 
k tó ry  stanie się podstawą dys­
kusji.

Prezes Zarządu Głównego 
I„PŻ, gen. bryg. Józef Tursk i 
przesyła za pośrednictwem  
„Sztandaru M łodych “  wszyst­
k im  zetempowcom, członkom  
LPŻ serdeczne podziękowanie 
za ak tyw n y  udzia ł w pracy  L r  
gi. Wyraża równocześnie prze­
konanie, że zetempowcy będą 
zawsze przykładem , ja k  m łodzi 
obywatele .pow inn i przygotow y­
wać się w  ramach LPŻ do obro­
ny kra ju .

W ywiad przeprowadził: 

Z D Z IS ŁA W  C l ESI O LK I KWICZ.

W Zakopanem rozpoczął się 
już  p ierwszy turnus w te­
gorocznym sezonie zimo  - 
wym . Piękna pogoda, pu­
szysty śnieg ł słońce. — oto, 
co oczekuje wczasowiczów  
coraz liczn ie j p rzybyw a ją  - 
cych do „ zim owej s to licy “  

Polski.

Na zdjęciu: na s tac ji ko­
le jk i linow e j w  Kuźnicach.

Fot. — c a  r

Delegacja Sejmu 
udała się do ZSRR

W dniu 8 bm. w urodzinach rannych opuścił» Warszawę de­
legacja Sejmu PRL, udając się na zaproszenie Rady Najwyż­
szej ZSRR do Związku Radzieckiego.

W hoteln POM w  Bie­
rutowie pow. Oleśni­
ca nie ma klamek w 

drzwiach, są natomiast w 
nich dziury wielkości okien. 
Nie ma umywalni, są za to 
nie zmieniane od trzech 
miesięcy brudne przeście­
radła. Nie ma ubikacji 
jest™ za to stacja kolejowa, 
do której muszą spacero­
wać w nocy traktorzyści

Aha. Jest jeszcze dyrektor 
POM, który na wszelkie 
interwencje w sprawie nie­
zbędnych w hotelu inwe­
stycji niezmiennie odpowia­
da: — „No cóż, my stale 
staramy się, a tego jakoś 
nie widać".

Istotnie nie widać.

JUŻ dwa lata trwa „gi­
gantyczna“ budowa o - 
grodzenia trawnika w 

Sąpólnie w woj. pomad - 
skini. Tymczasem prze­
chodnie niszczą trawnik i 
wkrótce nie będzie co ogra­
dzać. Ale nie obawiajcie 
się, miejscowa Rada Naro­
dowa ustawiła znaki ostrze­
gawcze w postaci wielkich 
kopców kamieni. Tylko, te 
kamienie te znikają wdep­
tywane w- bioto przez prze­
jeżdżające konie.

D. 2AB1CKA

Na czele delegacji stoi prof. 
Jan Dembowski — Marszałek 
Sejmu PRL. zastępca Przewod­
niczącego Rady Państwa, Pre­
zes Polskiej Akadem ii Nauk. 
W skład delegacji wchodzą po­
słowie: Stanisław Kulczyński
— wicemarszałek Sejmu, prze­
wodniczący Sejm owej Kom isji 
Spraw Zagranicznych, prof. 
Uniwersytetu Wrocławskiego, 
członek Prezydium CK SD; 
Ostap Dłuski — zastępca prze­
wodniczącego Sejm owej K om i­
sji. Spraw Zagranicznych, czło­
nek KC PZPR; Marian Rybicki
— sekretarz Rady Państwa, 
członek KC PZPR; Ludomir 
Stasiak — zastępca przewodni­
czącego Sejmowej K om is ji F i­
na nsowo- Budżetowej ; Domtntk 
Horodydskł — sekretarz Ogól­
nopolskiego Kom ite tu Frontu 
Narodowego, działacz ka to lick i; 
Karol Wadjita — pierwszy wy- 
ta pi acz w hucie „P okó j“ , zasłu­
żony przodownik pracy; Witold 
Biernawskł — zastępca prze-

Zaproszenie 

delegacji 

sejmowej 

do Albanii
Sejm PRL przyjął za.pros7.p- 

"łe Zgromadzenia Ludow ego  
Albańskiej Republiki Ludowej 
do odwiedzenia przez delegację 
Sejmu PRL — Albanii.

Oelegacja Sejmu PRL przy­
być ma do T irany 12 grudnia 
br.

wodniczącego Sejm owej K om i­
sji Przemysłu, członek-kores- 
pondent PAN, prof. Akadem ii 
Górniczo-Hutniczej w  K rako : 
w ie; Marta Jarochowska — li­
teratka I dziennikarka, laureat­
ka Nagrody Państwowej, oraż 
Stanisław Sołdek — inżynier 
budo-wy okrętów, zasłużony 
przodownik pracy.

M O SKW A. Do sto licy Zw iąz­
ku Radzieckiego przybyła 8 bm. 
w  godzinach popołu dniowych 
delegacja Sejmu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej.

B

Po Uchwale KC PZPR
l _

W  „Kasprzaku” 
już dyskutują 

o p ięc io la tce
W

(Obsługa własna)
P R A W D ZIE  „ o f i­
c ja ln ie “  nic się je ­
szcze nie stało. Nie 
było  żadnych „ o f i­
c ja lnych“  zebrań, 
„w ytycznych “ . A le

— i to chyba jest najważniejsze
— faktycznie dyskusja nad p la ­
nem pięcio le tn im  Zakładów 
im. Kasprzaka ju ż  się rozpoczy­
na. Narodziła się sam orzut­
nie, gdy do załogi dotarła 
wiadomość o uchwale K om ite ­
tu Centralnego P artiL

Bardzo potrzebna by ła  ta u- 
chwała, w iele dobrego może 
zdziałać!

— Jesteśmy w ykonaw cam i 
planów  4 dlatego pow inniśm y  
mieć możność wypowiedzenia 
się na ich temat — m ów i m ło­
dy kreślarz Ryszard Kosakie- 
wicz.

A  jest o czym dyskutowaćl
— 4 lata temu  — m ów i prze­

wodniczący Zarządu Zakłado­
wego ZM P P ap ie rn ik  — pro­
dukow aliśm y miesięcznie 1000 
aparatów „A ga ". Teraz w  c ią­
gu miesiąca rob im y tyle, ile  
w tedy przez cały rok. Już u> 
przyszłym  roku  mamy w yp ro ­
dukować o 65 proc. w ięce j niż 
w tym . R obiliśm y jeden typ, 
teraz p roduku jem y dwa, a od 
stycznia ruszamy z czterema 
now ym i ty p a m i I  to wszystko  
w  tych samych halach p roduk­
cyjnych. Potrzebna więc będzie 
dalsza reorganizacja, dalsze u - 
sprawnien ia produkc ji.

Bardzo solidn ie przygotow u­
je się do dyskusji brygadzista 
Zbign iew  Orecki. Fabryka, pro­
dukcja są bardzo ściśle związa­
ne z jego życiem. K iedy w 
pierwszym  roku planu 6 -le tn ie  
go rozpoczął pracę w fabryce 
jako  naprawiacz, m ieściła się 
ona w m ałym  ciasnym budyn­
ku, m ontowano tam ze spro­
wadzonych części zaledwie k i l ­
kaset aparatów miesięcznie. 
Plan pięcio le tn i fab ryka  roz­
pocznie kilkanaście  razy w ięk -

CZY ORGANIZOW AĆ K LU ­
BY MŁODEJ TE C H N IK I?  
narada w „Sztandarze Mło­
dych — st.r. 2
IV KRÓLESTW IE BUTÓW  
— A. Mirecki — str. 3 
m ię d z y  j a r m a r k i e m , a 
m in is t e r s t w e m  k u l ­
t u r y  — A Osiecka — str. 4

Coraz lepiej i pełn iej korzy­
stamy ze' współpracy z b ra tn i­
mi organizacjam i Zw iązku Ra­
dzieckiego i k ra jów  demokra­
c ji ludowej. Szczególnie cenne 
są dla nas spotkania m iędzyna­
rodowe, a już je m ieliśm y nie­
omal w każdej dziedzinie. W y­
nosimy z tych kontaktów  w ie­
le korzyści. Np. k ie row n ictw o 
organizacji zapoznawało się z 
pracą DOSAAF w ZSRR, GST 
w NRD czy DOSO w B ułgarii.

W przyszłym roku planujem y 
jeszcze bardziej rozszerzyć tego 
rodzaju doświadczenia. Chce­
my m. in wysłać naszych spa­
dochroniarzy do Czechosłowacji 
na obóz przygotowawczy przed 
M istrzostwam i Świata w Spa­
dochroniarstw ie. Natom iast Cze- 
chosłowaków pragn iem y za-

H erb e rt Zukow er

— Przecież zimno — krzykną ł jeden z w ie jsk ich  chłop­
ców.

— N ie bój się, nie zmarzniesz — odparł Jan — nie ta­
kie^ rzeczy rob iono zimą.

K rys ia  nie pyta jąc się nikogo uroczyśćie przyrzekła. — 
Możecie liczyć na naszą klasę w  czym ty lk o  trzeba.

Przewodniczący uśmiechnął się z aprobatą. — Ślicznie 
dzięku jem y — rzekł, a sekretarz pokręcił głową. M ichał 
harmonista, ten sam, k tó ry  w tedy uważał, że obora nie 
jest potrzebna, wstał teraz i o fukną ł Krysię.

— Wasza pomoc nam nie będzie potrz.ebna — k rzy ­
kną ł — co za dużo to za dużo. M yślicie, że rąk nie 
mamy. Sami sobie damy radę.

Jego ostry ton trochę zdetonował naszych uczniów. 
K rys ia  nawet o mało się nie obraziła, ale sekretarz za­
łagodził to m ówiąc z uśmiechem. — Nie Michaś, ich 
pomoc będzie nam jeszcze bardzo potrzebna, ale w tej 
c h w ili masz rację, zima jest i p rzyjazd jest u trudniony. 
Wy, towarzyszu chyba też się zgadzacie — zw rócił się 
do m nie — że nie można żądać od nich teraz pracy.

— Oświadczenie K rys i — odrzekłem  — wraz z całą 
klasą podtrzym uję, klasa rzeczywiście gotowa jest pomóc 
czyni ty lk o  może, ale jeś li koło zetempowskie wsi bierze 
na siebie sprawę tej budowy, tym  lepie j. W zamian za 
to proponuję wam  w im ien iu  klasy coś innego, p rzy je - 
dziemy do was na wakacje i pomożemy w  żniwach. Pie­
niądze na obóz mamy i mamy także nadzieję, że, bę­
dzie nam razem wesoło, prawda?

— To byczo — k rzykn ą ł ten sam M ichał.

Dalszy ciąg na str. 2

Nagroda 
za społeczny 

czyn
M IŃ SK  MAE. (Inf. wt.). Ucz­

niow ie Technikum Budowlanego 
w Mińsku Mazowieckim w okre­
sie żniw poważnie pnmogli w 
Pracach trzem PGR w woj. o l­
sztyńskim.

Zestaw ili oni t związali zboże 
na obszarze 245 ha. skosili po­
walone zboże na 30 ha, w ym łó- 
c ili 165 ton rozmaitych zbóż.

Średnia norma młodzieżowej 
grupy wyniosła 155 proc. a ko­
ledzy Borowy. Lożecki. Zabłocki 
i Roszkowski osiągali 180 pro­
cent normy.

W uznaniu pracy te j m łodzie­
żowej brygady Rada Państwa 
na wniosek ¿jednoczenia PGR 
O lsztyn przydzie liła czterem 
wym ienionym , na jo fiarn ie jszym  
uczniom Srebrne Odznaki Przo­
dow nika Pracy.

P. W ITTENBERG

H U M O R
ZAGRANICZNY

szą produkc ją , a O recki p racuj« 
już Jako brygadzista; chciałby 
zaś zostać inżynierem .

— Wciąż za m ało p roduku je ­
m y rad ioodbiornilców, a przede 
wszystkim  rob im y za m ałą roz­
maitość typów. Pow inn iśm y  
zaplanować i  produkować ta­
kie aparaty, ja k ie  każdy z nas 
chcia łby mieć w  domu. Pod 
tym  hasłem będziemy dyskuto­
wać nad p ięc io la tką  w  naszej 
brygadzie.

Bezprawne
aresztowanie

przez policję francuską
polskiego dyplomaty

Dnia 8 bm. Ambasador Fran­
cji p. Pierr« de Leusse został 
zaproszony do Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych przez Dy­
rektora Departamentu MSZ 
Ambasadora Przemysława O- 
gródzińskiego, który złożył w 
Imieniu rządu poLskiego pro­
test z powodu bezprawnego e r  
resztowania przez policję fran­
cuską w zachodnim Berlinie 
dyplomaty polskiego U Se­
kretarza Misji Wojskowej PRL  
w Berlinie Czesława Kalińs­
kiego.

Ambasador Ogrodziński do­
magał się natychmiastowego 
zwolnien ia Czesława K a liń sk ie ­
go przez władze francuskie.

Jak «tę dow iadu jem y, przebieg  
w ypadków  by ł następujący:

« g rudn ia  br. o godz. 17.31 
Czesław K a liń s k i został za trzy ­
m any przy u licy  Tburneysser- 
Strasse, w dzieln icy  W edding, w  
francuskim  sektorze B erlina  za­
chodniego przez grupę fu n kc jo ­
nariuszy p o lic ji fran cu sk ie j. Ka­
lińskiem u zarzucono w orek  na  
głowę, w epchnięto do przygoto­
wanego samochodu i uw ieziono  
w nieznanym  k ie ru n k u .

Szef P olskiej M is ji w o js ko w e j 
w  B erlin ie  (zachodnim ) Cz. U r ­
baniak został — dopiero po licz­
nych in terw encjach  — p rz y ję ty  
8 bm. przez generała Gezę, ko­
m endanta francuskiego sektora  
B erlina , wobec którego z ło żył sta­
nowczy protest p rzeciw ko  bez­
praw nem u aresztow aniu członka  
M is ji, dom agając się Jego n ie­
zwłocznego uw oln ien ia .
Jest oczywiste, że b ru ta lny  

akt. którego dopuściła się po­
lic ja  francuska w B erlin ie  za­
chodnim  w  stosunku do dyp lo ­
m aty polskiego, narusza elemen­
tarne zasady przyjęte w  sto­
sunkach międzynarodowych i  
może n ieć na celu jedynie za­
kłócanie tych stosunków.

60-locie 
urodzin  

D o l o r e s  
I b á r r u r i

Komitet Centralny Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robot­
niczej przesłał Dolores Ibár­
ruri, sekretarzowi generalnemu 
K P Hiszpanii z okazji 60-lecia 
urodzin depeszę z pozdrowie­
niami.

W depeszy czytam y:
„ Im ię  Wasze w iąże się n ie­

rozerw aln ie  z d ługo le tn ią  boha­
terską w a lką  K om unistycznej 
P a rtii H iszpanii z dyk ta tu rą  fa ­
szystowską o wolność i  niepo­
dległość ojczyzny, o chleb i 
pracę, o godność człow ieka, o 
pokój.

W dniu Waszego 60-lecia ży­
czymy Wam dług ich la t życia, 
zdrowia, pomyślności osobistej 
i tw órcze j pracy w im ię żywot- 
nych interesów hiszpańskiego 
ludu pracującego, w im ię  zwy­
cięstwa w ie lk ie j ide i socja liz­
m u“ .

W Poznaniu trw a ją  po p ity  «tu-
drn tó w  państwowych wyższych  
szkól m uiycznych  1 uczniów  
średnich szkół baletow ych. W y ­
stępy są przeglądem  ich do - 
tychczasowych osiągnięć a r ty ­

stycznych.
Na zd jęciu : duet a baletn  
„Z ło ta  K aczka" M a k la k lew i - 
cza w  w ykonan iu  uczniów  
Ś redn ie j Szkoły B aletow ej w  

B ytom iu .

Pot. — C A P

0Rk /P k  Jfee- f?8
ot pi a

P  v A"' W soy k #  k tiÿ ! &  y

dżemy, konfitury i susz owocowy
u

RZESZÓW  (kor. w l.) Tyle
właśnie litró w  wina, doskonałe 
dżemy i k o n fitu ry  oraz 200 ton 
wysokojakościowego suszu owo­
cowego będą produkowały 
rocznie Jedne z najw iększych 
zakładów przetworów owocowo- 
warzywniczych w Europie i 
pierwsze tego typu zakłady w 
Polsce budowane w Jaśle.

O rozm iarach powstającego 
obiektu, k tó ry  za 4 lata rozpocz­
nie produkcję, świadczy fak t, że 
hale produkcyjne i nowoczesne 
urządzenia zajmować będą ob­
szar b lisko 18 hektarów. Za­
trudn ien i tu pracownicy za­
m ieszkają w  w ybudowanym  
specjalnie oeledlu.

Kom binat będzie miał powaź-

/

ne zaplecze surowcowe w  du­
żych sadach pow iatów  podkar­
packich.

Już obecnie w ie lu  chłopów 
przew idując, że wraz z urucho­
mieniem kom binatu wzrośnie 
popyt na owoce, przystępuje do 
powiększania starych i zakła­
dania nowych sadów.

Chłopi powiatu Krosno zało­
ży li na przykład w roku bież, 
nowe sady na 72 hektarach zie­
m i, zasadzając ponad 10 tys, 
drzewek, przede wszystkim  szla­
chetnych jabłoni.

Duży sad liczący 320 drzewek 
założyli również członkow ie 
spółdzielni p rodukcyjne j w. 

Moderówce,
CT.P4
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O rm* druffl «a
ch w ili rozpoczę­
cia naszej kores­
pondencyjnej na­
rady pod hasłem  
„Postęp techni­
czny naszą spra­
w ą “ redakcy jna  

św ietlica  w yp e łn iła  się zapro­
szonym i gośćmi. Jako p ierw si 
p rzy b y li z Łodzi przedstaw i­
ciele Zakładów' im . S trzelczy­
ka: d y rek to r S ikorski, prze­
wodniczący Żarz. Z a k ł. Z M P  Lo- 
ren t, m iody in żyn ie r Janczew­
ski i m ajster SosnowsKi- Przy  
stole kon feren cyjnym  zasie­
dli rów nież przedstaw iciele k C  
P ZP R , k ie row n ik  W ydziału  
M łodzieży Robotniczej ZG  
Z M P  tow. Kleszcz, przedstaw i­
ciele N aczelnej O rganizacji 
Technicznej, C R ZZ, Zarządu  
Głównego Zw . Zaw . M etalow ­
ców, M in isterstw a Przemysłu  
Maszynowego, tow . Baranowski 
— przewodniczący naszej na­
rady korespondencyjnej oraz 
grupa przewodniczących za­
rządów zakładowycn ZM P  i 
aktyw istów  organizacji z w a r­
szawskich zakładów  pracy.

Bohateram i dnia są tow arzy­
sze z Zakładów' im . Strzelczy­
ka. Przed k ilkom a tygodnia­
m i rozpoczęli oni organizowa­
ni© K lub u  M łodej Techniki. 
Czy In ic ja tyw a  ich Jest do­
bra? Czy w arto  Ją rozpo­
wszechniać? Co i jak  powi­
n ien robić K lub? By znaleźć 
odpowiedź na te 1 inne pytania  
zwołaliśm y dzisiejszą naradę.

film a m i, a przędę trzzys t- | 
k im  doświadczeniami prze - I 
prowadzanym i przez człon- 
ków K lu b u  na naszych m a- i 
szynach. W przyszłości prze- j 
w idu jem y zorganizowanie j  
sekcji tokarsk ie j, frezerskie j, i 
odlewniczej i  innych. Będzie- 
m y starać się o to, by ak ­
ty w n i członkowie K lu b u , I
którzy podwyższą s w o je ! 
k w a lifika c je , b y li dopuszczę- ! 
n i do egzaminów , o trzym y­
w a li wyższą grupę, lub zo- j 
s ta li w ysłan i do szkół.

r ~  y  * racy  ra ­c jon alizac ji rzeczywiście nie  
b y ły  a tra k c y jn e , n ie zdołały  
przyciągnąć m łodzieży do ruchu  
racjonalizatorskiego. Trzeba więc  
szukać sposobów ua trakcy jn ien ia  
Ich. A le  czy koniecznie po trze­
bna Jest odrębna placów ka mło­
dzieżowa? Obecnie Jesteśmy w  
trak c ie  reorgan izac ji k lubów  
tech n ik i i rac jonalizacji* k tóre  
przekształcą się raczej w  gabi­
nety  tech n ik i. Będą one prow a­
d ziły  pracę z całą załogą. Sło- 
wem , trzeba się jeszcze zastano­
w ić i ustalić: k lu b  m łodej tech- 
n lk l czy sekcja m łodzieżowa  
przy  k lu b ie  te ch n ik i 1 rac jo ­
nalizacji?

W  duchu m ósri ró w - 
n l«* tow. G ajewski, przedsta­
w ic ie l Naczelnej O rgan izacji 
Technicznej:

— Nas barda« n tn tereeo w a!>
ta In ic ja tyw a . Nasza organizacja  
prow adzi p ra c , propagandową
zw iązaną z »zarżeniem  postępu 
technicznego, popularyzow aniem  
tech n ik i, ale napo tykam y w  tej 
pracy poważna trudności, p rze ­
de w szystkim  w  dotarciu do 
m łodzieży. K lu b  pow inien oprzeć 
się na w spółpracy zarówno z N O T , 
Jak i z in n y m i organizacjam i. Z a ­
k ładow e * -------koła N O T

—  M y by liśm y in ic ja to ra ­
m i i  organ izatoram i K lu b u —  
m dw i L o re n t —  Chcemy, że- 
by K lu b  b y ł jedną z fo rm  
wychowawczej roboty  orga­
n izac ji w  fabryce. I  to fo rm ą  
ja k  na jba rdz ie j a trakcy jną , 
ciekawą, przyciągającą m ło ­
dzież. Tego zresztą domagają 
się od nas wszyscy, którzy  
w y ra z ili gotowość wstąpienia  
do K lubu .

Ta-k w ięc »tworzenie, nada­
na pewno j wanie k ie runku  klubom , to

SOS — z królestwa zabawęfc

,7 « « ! ? -  -  w * * .  " m o l ,  7 u P*Ć‘ Pz S ? k , "  zetempowska robota.n i. tow. Sikorski _  K i u b ^  i  N i.  o na zw , przecie* chodzi

N AwJednej z narad ak ty ­
w u zetempowskiego w 
Zakładach im. S trzel­

czyka (pisaliśm y o n ie j) w y ­
wiązała się polem ika na te­
m at: czy młodzież interesuje 
się postępem technicznym? 
Odpowiedź brzm iała: „ ta k “ . 
M im o to udział młodzieży w  
ruchu racjonalizatorskim  jest 
: ew ie lk i. Dlaczego tak się 
dzieje? „Nudne“ ! — oto co 
odpowiedziała młodzież zapy- i 
tana o przyczynę tego stanu 
rzeczy. Nie nudne są zagad­
nienia technik i, k tó ry m i m ło - j 
dzi po tra fią  się zajmować z 
pasją. Nudne, nieprzystoso- ] 
wane do poziomu młodzieży, j 
je j zainteresowań są poga­
danki organizowane przez 
SIMP, TW P czy kom órką 
technik i i  racjonalizacji. Bo 
ja k  tu  słuchać o technice, ja k  
pasjonować się je j problem a­
m i, k iedy na jbardzie j a tra k ­
cy jny  temat „zarżn ie“  pre le­
gent suchymi fo rm u łam i, po­
gadanką pozbawioną fantazji.

Należy więc sięgnąć po no­
we fo rm y pracy z młodzieżą 

brzm ia ł wniosek wspom-

Narada w „Sztandarze Młodych

i
kii

'zy org
ibv mtoi

wizować
lej techniki? !

wijni«n przyczyn ić  *ię do zw ięk­
szenia ilości m łodych rac jona­
lizato rów  w Zakładach . Bo to 
jest tak : Jeśli m łody chłopak 
ma pomysł rac jonalizatorski 
to często naw et nie składa go. 
N ie um ie narysować p ro jek tu , 
wstydzi się, n ie w ierzy  we w ła ­
sne siły. K lu b  będzie pierw szym  
sędzią i pom ocnikiem  m łodego  
rac jonalizatora . Pomoc będzie  
m iała  nie urzędow y charakter, 
ja k  to jest dotychczas, ale bę­
dzie ona koleżeńska, p rzy ja c ie l­
ska. N ie  m am y w  fabryce do­
statecznej ilości m ajs trów . Są­
dzim y, że w  K lub ie  powinni 
wyrastać m łodsi m ajstrow ie .

—  Jeśli dobrze zrozum ia - 
łem  — w trąca tow. Klesze*, 
k ie ro w n ik  W ydzia łu  M ło ­
dzieży Robotniczej ZO ZM P 
— to to K lu b ie  inżyn ie row ie  
i  technicy będą nauczyciela­
m i, a ro la  robotn ika  będzie, 
ie  tak powiem  »— kon ju m p- 
ejlina?

—  Niezupełni«  — oponuje 
tow. S iko rsk i —  Z in żyn ie r 
może się w ie lu  rzeczy nauczyć 
od robotn ików . Na p rzyk ład  
przy uspraw nien iu  jakiegoś 
przyrządu inżyn ie r może nie 
znać wszystkich praktycz-

Rzeew w  tym , 1 co do tego n ik t  
z obecnych nie ma w ą tp liw o ­
ści, ie  trzeba coś robić. Co 1 
jak? — oto g łów ny problem.

—  Nie potrzebu jem y dys­
kutow ać czy potrzebne są le­
g itym acje, czy dawać obra­
b ia rk i czy nie — m ów i tow. 
S iem ia tyck i z W ydzia łu  Prze­
m ysłu  Ciężkiego KC  PZPR — 
to są szczegóły. Ważne jest 
to, że in ic ja ty w a  jest dobra 
i  trzeba ją  w szystk im i s itam i 
popierać.

nianej narad-r. w  ten sposób nych stron działania, ale w  
zrodziła się idea zorganizowa- godzinach pracy to się prze- 
nia K lu bu  M łodej Techn ik i.

— O trzym aliśm y  — m ów i 
inż. Janczewski, k ie ro w n ik  j 
K lu bu  — pomoc od dyrek-

cleż w stydzi podejść do ro ­
botnika, by zapytać. A  K lu b  
pozwoli in żyn ie row i „zejść 
do ludz i", uczyć się również  
na praktyce robotn ika. 
Chodzi więc o to, by korzy-

ejt i  Rady Zakładowej. P rzy - ści byty obustronne. I lu *  to 
dzielono nam lokal, cztery bowiem mamy w  k ra ju  takich 
obrab iark i i  przyrzeczono po- j m łodych techników  1 lnźynle- 
moc finansową. W plan ie na j rów . którzy wprawdzie posla- 
najbliższą przyszłość m am y: dają znaczny zasób wdadomo- 
1) wyrem ontować loka l K I u ści teoretycznych, ale często 
bu, przetransportować ma, - j nie po tra fią  Ich we w łaściwy, 
szyny, wydać leg itym acje \ na jbardzie j korzystny sposób 

członkowskie; ¡)  zapoznać spożytkować. Czy K lu b  może 
członków K lubu  z planem  przyczynić"się do tego? Na pe- 
pracy, upraw nien iam i, mo- wnb może.
żliwościam i zdobycia w yż - 1 
szych kw a lif ik a c ji. Z apro jek- 
towaliśm y również pogadan- ! 
k i na tem aty: ko n s tru kc ji i 
obrabiarek i narzędzi, z a s a -! 
dy działania  i  kon s tru kc ji | 
siln ików , budowy nowoczes- j 
nych samochodów, zastoso- j 
wania energii atom owej itp . I 
Pogadanki będą ilus trow ane I

— M  mam w ą tp liw ośc i — 
m ów i tow. K ozie j, przewod­
niczący ZZ  ZM P  w  W ar 
szawskiej Fabryce M otocy­
k l i  — czy to się m usi zaraz 
nazywać k lu b  m łode j tech­
n ik i?
To samo zastrzeżenie w ysu­

wa tow. Kośm ider, przedsta - 
w ic ie l CRZZ.

fa m  a

Dalszy dqg ze str. 1

bvTo ? fk S ° Ci !  d°  f ko ły  ur#z> odnow iła  tlę , w szystkim  
j t k  o n f moai?leJ a  (K rys!s c h u c h n ę ła  oburzona. -  

S i. m yśmy juz ty le  pracy w łoży li, a teraz fora. 
N ie mogłem wytrzym ać i  serdecznie s i,  roześmiałem, 

zwycięstwa. *  ptasy’ *« *eż nie spostrzegacie waszego

ry^a -" ^ o k S a H a t^ w T  ^  ł  *"*»*"«• * -
No dobrze — rzekłem już poważnie. — Ja uważam,

sfwa° się* m nożył w ie lk je ^T c ię s tw o , oby tak ie  zwycię- 
nasteońe' 'lekć« y ’ - te8°  nie rozuin iecie to wam  na

wytłumaczę. Myślę, jed-
nak, że do tego czasu sami się d o m y S  Jedno est 
pewne, n ik t  nam drzw i nie pokazał o „  1  „ 5  , 
chcą nadużywać naszej dobrej w o li. ' P°  p 0* tu me 

u;da!o. 1111 f ię  jednak rozw ia li w ą tp liw ości k lasy 
Z wb u t °J niefP °d zian ie  sam M ichał. P rzyjechał razem 
z H e lką  do szKoły i  p rzyw ióz ł uchwąłę ic h ^ o ła  Uchwała 
brzm ia ła : wyrem ontować pierwsze pię tro  .S traszyd ła “ 
l 1!  ° b0zu ' f n!eg0 naszych kolegów z miasta, wstaw ić 
iam  prycze i postarać się o ła w k i i stoły. Cała ta maca 
ma byc wykonana wyłącznie siłam i koła P

}  w *ec' e co? — dodał od siebie — um ów iliśm y «(• 
c a c k a 17” 1 Janem' ° ”  n8m pomoże- b?dz i» ‘ obó i ja k

— o  to ,rąk nle mamy? — przedrzeźniał go Lu dw ik
Helka T aS r ° b° i y  7  ° dparta ze śmiechemH y,ka , . . sprz,ątnąć’ ud«korować, bo ja  w iem  co leszcze?

Gdy M icha ł i Helka wyszli, zawstydziłem M arysię _

d z i w a k ’ Z ? 0' drZWi pokazaU“ ‘ Taraz w i-
No dobrze — dąsała się — ale m yśm y m ie li tę 

oborę w  programie, a oni to robią sami, bez nas
“  N °  ° obrze “  odpowiedziałem je j tym  samym to ­

nem — K om ite t C entra lny naszej P a rtii ma w  swoim 
program ie W budow an ie  w ie lu  tysięcy takich obór i  nie 
ty lk o  obor, to sam będzie to wszystko budował?

— A więc m y tu ta j odegraliśmy ro ię  kata liza tora*) —
rzuc ił wacek. /

— Słusznie. A  teraz odpowiedz m i ty  K rys iu , chcesz 
w  tym  roku  urządzić tam dzieciniec. A  k to  to będzie ro ­
b i ł  w  przyszłym  roku? Przecież nie ty.

—  Oni sami.
—  Jakże oni sami. jeś li przyzwyczają się do tego, te 

można przyjść do gotowego, że m iasto to wszystko zro­
bi?

—  A ha odezwała się W ładzia — m y w  tym  roku 
zrob im y początek, pokażemy jak, a resztę ju ż  sami zro­
bią.

Ja n ie  w iem  Jak wy, ale m nie się wydaje, te  to
w łaśnie jest naszym zadaniem. Co bv b y ło ’ gdvbv zet- 
empowcy w iejscy n igdy nie chcieli zrobić czegoś samo­
dzie ln ie  dla sw o je j wsi?

•)  K a ta liza to r -  te rm in  oaue*ająey w ehemh etałn, które««
obecność przyśpieszą reakc ją  chemiczną, choć sarno w  tej reak­
c ji n ie  bierze bezpośredniego udziału (przyp. red.).

N O T , musicie nam  ty lk #  pow ie­
dzieć o ja k ą  pomoc chodzi, cze- 
go od iu u  oczekujecie...
K lu b  w  zakładach pomoc tę 

sobie zapewnił. Sądzimy, zgo­
dnie z tym  co m ów ił tow. 
Gajewski, że I w  Innych za­
kładach będzie podobnie.

No tak, ale ja k i ma być 
wzajem ny stosunek m iędzy 
z,akładową organizacją zetem- 
powską a klubem? Co 1 ja k  
powinna zrobić organizacja w 
fabryce dla zorganizowania n 
potem właściwego funkcjono­
w ania  k lubu  — to pytanie 
zadajemy sobie wszyscy.

organizacji 
na sercu sprawa 

zainteresowania 
techniką, sprawa 
m łodych roho tn l- 

jonaJłzatorów, no­
w ato rów  produkcji. Toteż tow. 
Kleszcz m ów i:

—  W  na jb liższe j przyszło­
ści tp raw a  postępu technicz­
nego będzie naczelnym  zada­
n iem  w  naszym przemyśle, 
ta k  sama m usi być główną  
sprawą w  organ izacji zetem- 
po ioskiej. Trzeba in ic ja tyw ę  
towarzyszy ze „ S trzelczyka"  
poprzeć i  m y to zrob im y. M ó­
w iono tu  o funduszach. Są­
dzę, że fundusze uda się u - 
zyskać, w  każdym  razie po­
staram y się o to. K lu b y  
tech n ik i i  rac jona lizac ji nie  

I zabezpieczają specyfik i, ja ­
k ie j wym aga praca wśród  
młodzieży, poświęcają dużo 
uw agi końcow ej fazie pracy 

, racjonalizatora , je j w yn iko w i 
— czy li w n ioskow i ra c jo n a li­
zatorskiem u. A  wśród m ło ­
dzieży najważniejszą sprawą  
jest pierwsza faza —  zainte­
resowanie techniką, w ycho­
wanie przyszłych ra c jo n a li­
zatorów. To w łaśnie po w i­
nien rob ić k lub  m łode j tech­
n ik i...
A  w ięc —  powodzenia w  

pracy — towarzysze s Nakła­
dów lm. Strzelczyka!

Te zabaw ki z m agazynu W oje­
wódzkiego przedsiębiorstw a H u rtu  
G alantery jnego — „C entrogal“ przy  
ul. G rzybow skiej w W arszaw ie nie­
stety nie beda nigdy uciecha dzie­
c iarn i. Zam iast na piękne świątecz­
ne w ystaw y pójdą na złom. 

Dlaczego? f
Oto W ojew ódzki „Centrogal**, k tó - ' 

ry  p rze ją ł dystrybucję  zabawek na 
eały k ra j nie o trzym a ł dotąd po- ' 
trzebnych m agazynów.

A  tymczasem  nadchodzą wciąż  
nowe transporty  zabawek. Co robić?

Na to pytanie odpowiedzą chyba: 
M in isterstw o H andlu W ew nętrznego, 
W ydzia ł H andlu  St. Rady N arodo­
w ej i C en tra lny  Zarząd  H u rtu  
G alantery jnego , k tó rym  W ojew ódz­
ki „C en tro ga l“ w ie lokro tn ie  p rze ­
syłał swoje SOS w  spraw ie n ie ­
szczęśliwych m oknących na deszczu 
m isiów  i la lek .

Tekst 1 foto
W. Za rzyc k i

Orbisowe 
niespodzianki
Przez cały rok  uczniowie L i­

ceum Pedagogicznego w Wy*
m yślin ie  (pow. L ipno) m arzyli 
o wycieczce do stolicy. W po- 

I iow ie października k ie row n ic- 
' two szkoły złożyło więc sprawę 
podróży młodzieży do Warsza- 

i w y  we wszechmocne ręce „On- 
! bisu“ , k tó ry  przyrzekł wszyst­
ko p iękn ie i sprawnie przepro- 

: wadzić.
Na m iejscu okazało sle jed­

nak, że „O rb is“  rzeczywiści# 
przygotował młodzieży szkolnej 
szereg niespodzianek.

W arto o nich publicznie po- 
' wiedzieć. A więc organizatorka 
wycieczki z ram ienia „O rb isu“ 
zgubiła się od razu w  W ar­
szawie. Potem w  Pałacu K u l­
tu ry  trzeba było  długo, długo 

! czekać, ponieważ nie z ja w ił się 
i opiekun wycieczki. Zam iast o- 
glądać piękno W arszawy, trze­
ba było tracić sporo czasu w 

|.jednej z. warszawskich ja d ło - 
, daj ni. A w miejsce opery o r­
g a n iza to rzy  udostępnili m ło- 
i dzieży jednogodzinny spektakl 
.d la  dzieci.

Czekamy razem z uczestnika- 
| m i nieudanej wycieczki na w y* 
¡jaśnienie organizatorów, 
i (r. r.)

0gm
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Jedenaście 
odpowiedzi

Sawa — jedn. wojskowa:
Zerwanie narzetzeń- 
srtwa nie pow inno być 

powodem do zaprzestania 
k łan ian ia  się by łe j narze­
czonej czy je j rodzicom. 
Pomyślcie, iluż  lu dz i m u­
siałoby przestać się sobie 
k łan iać!
«> Żołn ierz żegnając etę
"  z „ć y w iła m i“  uściskiem 
d łon i, oddaje im  również 
uk łon wo jskow y. Publiczne 
zwrócenie Wam na to uw a­
gi — było  jednak nietaktem . 
*1 O to, że przyszła teś- 
*■* ciowa w ychw ala przed 
W ami swoją córkę, nie 
trzeba mieć do n ie j preten­
sji. Tu aku ra t lep ie j pota­
k iw ać lu b  n ie  wszystkie 
spotkania z przyszłą żoną 
odbywać w  towarzystw ie 
je j mamy.
■  Anonimowa — Radzyń)
d Mężczyzna w  stosun-
*  kach towarzyskich nie 
nagabuje kobiety o je j naz­
wisko. Sam się przedstawia
— stanow i to najlepszy 
k lucz do rozw iązania te j 
zagadki. AJe pam iętajcie, 
że przedział ko le jow y nie 
jest jedynym  m iejscem za­
w ieran ia  znajomości.
BF W stosunkach koleżeń- 

skich obow iązuje prze­
de wszystkim  szczerość. Je­
śli więc kolega jest w łaśnie 
g łodny (pora posiłku, prze­
ciągająca się wspólna nau­
ka) — poczęstujcie go.
■  „Z e t“  z P iły )

Zawsze —  t a k  samo: 
"  a więc i  w  m ieszkaniu 
gdy wchodzicie, k łaniacie 
się — a koleżanki pierwsze 
w yciągają rękę do pow ita­
nia!
7  Gdy nie ma gąbki do
*  zw ilżan ia znaczka na 
poczcie — zażądajcie książ­
k i zażaleń — nie zastąpi 
ona ani gąbki an i języka
— to prawda — ale do na­
stępnego razu może się od­
m ien i!
C  N akrycie  g łow y przy u- 
^  k lon ie  uchyla się zaw­
sze praw ą ręką!
Q  W d ługo trw a łe j podróży
*  ko le ją  — ten siedzi 

k to  p ierwszy za ją ł miejsce. 
Można się co parę godzin 
wym ieniać. Ustąpić miejsca 
należy jednak inwalidzie , 
kobiecie w  ciąży, starcom. 
D la m atek z dziećm i doma­
gać się trzeba u konduk­
tora osobnego przedziału.
i  O  Pf>dant — to człow iek 

bardzo dokładny i dba­
jący o porządek. Cecha u 
nas nie za częsta — stąd 
pewno pytanie o to słowo.

W ito ld  Sz. — student 3 ro­
ku  prawa — Inow rocław : 
| |  W  norm alnych koleżeń- 

skich stosunkach obo­
ję tne jest czy chłopiec 
odwiedza dziewczynę czy 
odwrotn ie. Zawsze nato­
m iast ważne jest ja k  się 
oboje zachowują. Podobnie, 
nie ma tragedii, że Was 
dziewczyna poprosiła do 
tańca, czy „od b iła “  pa rt­
nerce w  tańcu „odb ijanym “ . 
Cóż m ia ła ostatecznie zro­
bić, gdy nie dom yśliliśc ie 
się, że chce z W am i zatań­
czyć? N ie przesadzajmy. 
Również przesadą jest na 

roku prawa pisać: „rze­
czy“ , »towarzyszyć“  przez 
-ś“  |

(WTJKA)

Temperatura
p ion ie rsk iego

kolektywu
[ ■— Odebrać pion ierskie  skie­
rowanie, wyrzucić — padły gło­
sy.

B y ły  i głosy przeciwne. Licz­
niejsze.

— Odebrać skierowanie i o~ 
desłać z powrotem  — ła tw o to 
zrobić. T rudn ie j chyba zostawić 
w  Zespole, oduczyć p ijaństw a— 
wychować. A  to jest naszym 
zadaniem. Nie można zdejmo-

„Zaczaroseany row er“ . F ilm  p ro d u k c ji po lsk ie j w  reżyserii S ili- 
ka Sternfe lda. Na zd jęc iu : scena z film u .

ro t . — C A F

My też jesteśmy 
ludźmi myślącymi...

r r *
/ /

AP.TYKUK tow. G awlika  
bardzo mni« zacieka­
w ił jako pracow nika  

aparatu zetempowskiego. U- 
ważam, te  poruszono w  n im  
bardzo ważne problem y.

Trochę o sobie: jestem sto- 
sunkouio m łodym  pracow ni­
kiem  aparatu  — ro k  z ha­
kiem. W tym  roku skończy­
łem szkołę organizacyjną ZG 
w  Łodzi ł  zostałem in s tru k ­
torem Zarządu M iejskiego  
ZM P  Zawiercie. Czy wiecie, to­
warzysze, ie  do dnia dz is ie j­
szego nie mogę się odzwyczaić 
od dość dobrego — moim  
zdaniem  —  nawyku, k tó ry  
nabyłem  w  szkole. Nawyk  
ten to dogłębne przedysku­
towanie zadania lub proble­
mu, zanim  przystąp i się do 
jego rea lizacji. P rzykład: 
sprauza nowego systemu szko­
lenia ideologicznego. Touya- 
rzysze z ZW  po lec ili wpro­
wadzić uchwałę ZG to tycie. 
Zgoda. In s tru k to r zapoznał 
się z uchwałą z broszurki i 
na tym  koniec. D yskus ji nie 
było. W ogóle — nie wiem  
dlaczego — ale u nas w  o r­
ganizacji — po I I  Zjeżdzie 
panuje ogólna niechęć do 
dyskusji. Towarzysze m ów ią: 
m nie j gadania, a w ięcej kon­
kre tne j roboty. I  z tym  się 
zgadzam. A le nie znaczy to 
chyba — że my, pracownicy  
aparatu  — mam y być ty lko  
autom atam i w ykonu jącym i 
polecenia ZG czy ZW, nie 
zagłębiając się w  ich istotę. 
Uważam, że wszystkie zalece­
nia  ł  akcje  — prowadzone 
przez ZG czy ZW  —  byłyby  
o wiele bardzie j kon s tru k tyw ­
ne ł  owocne w  swych  w y ­
n ikach —- gdyby towarzysze 
t M troum lctu ł«  naszej orga­

n izac ji p y ta li się o radę i 
stosunek do swych posunięć 
tych wszystkich pracowników  
ZP  ł  ZM , k tó rym  te sprawy  
są przecież najbliższe, bo z 
p o lity k ą  P a rtii docierają do 
najszerszych mas młodzieży.

Reorganizacja aparatu była  
w  zasadzie słuszna. A le tu  
wychodzi druga sprawa. Jesz­
cze w  czasie pobytu w  szko­
le ZG w  Łodzi, słyszałem —-  
ja k  tow. K u lp iń sk i z ZG mó­
w ił o pro jekcie in s tru k c ji W 
spraw ie S-godzinnego dnia 
pracy w  aparacie, aby p ra­
cownik. aparatu ZM P m ia ł 
czas na f ilm , książkę itd. Ja­
koś dotąd nie w idać vi p ra k ­
tyce te j in s tru kc ji. Gdybym  
nieraz do 1 w  nocy nie 
czytał książek, nie dokształ­
cał się —  to bym w  ogóle 
nie nadążał za poziomem  
młodzieży. A  poziom ten cią­
gle rośnie. Młodzież coraz 
bardziej domaga się odpo­
w iedzi na nurtu jące ją  p ro­
blemy — ł  to odpowiedzi 
szczerej, m ądre j ł  rzeczowej. 
P racow n ik  aparatu m usi być 
na to przygotowany, musi w  
na jdrobnie jszych szczegółach 
znać posunięcia P a rt ii i or­
ganizacji, m usi się ciągle u- 
czyć ł  dokształcać. I  w łaśnie 
dlatego trzeba każdy problem  
dokładnie przedyskutować 
nim  się ruszy z n im  w  te­
ren.

To jest bardzo ważne ł  o
tym  muszą pamiętać tow arzy­
sze z k ie row n ictw a nasie j o r­
ganizacji, kiedy będą się dzi­
w ić  — dlaczego w  terenie ro ­
bota nie wychodzi?

S T A N IS ŁA W  STĘPIEŃ 
In s tru k to r ZM  ZM P 

w  Zaw ierciu

Poczta
Sztandaru 

M łodych
I n k  z o s ta ć  g ó rn ik ie m ?

•  ■ n - K- i  Łowicza, Ryszanl O- 
czachowski z Lęborka 1 H en ry k  M o- 
ty liń sk i ze Słupska — w sprawie  
przejścia do pracy w  górnictw ie  
zwróćcie się do R eferatu  Z a tru d ­
nienia przy Prezyd ium  M ie js k ie j 
Rady N arodow ej, o trzym acie  tam  
dokładne in form acje , gdzie i w ja ­
kich kopaln iach możecie zostać za­
trudn ien i. Dowiecie się również, czy 
możecie otrzym ać pracę zgodnie 
z posiadanym i k w a lifik a c ja m i. Je­
śli zdecydujesz się w yjechać, Re­
fe ra t Zatru d n ien ia  w yda W am  skie­
rowania do kopaln i, gdzie o trzym a­
cie zakw aterow anie  w Dom u M ło ­
dego G órn ika.

W Referacie Za trudn ien ia  m oże­
cie rów nież uzyskać skierow anie na 
6-miesigczny kurs do Szkoły P rzy ­
sposobienia Zaw-odowego (górnicze­
go).

W arunkiem  przy jęc ia  do pracy w  
górn ictw ie jest dobre zdrow ie i 18 
lat (do SPZ 17 la t i 7 m -cy).

Życzym y W am  osiągnięć w  zawo­
dzie górn ika.

W k i lk u  s ło w a c h ...
•  M arian  K ozieł *  PGR S orn lki 

i „D w ie  c iekaw e“ z G rudziądza— 
in form ację  czerpaliśm y z prasy au­
s triack ie j, k tó ra  nie podawraia  do­
kładnego opisu bicia rekordu .

«  „D oux ip ne  i doświadczone 
m atu rzys tk i“ z G rudziądza.—Wasze 
uw agi — niestety — nie świadczą 
ani o dowcipie, ani o doświadcze­
niu.

•  C zyte ln ik  z Zabrza  — podaj­
cie nazwisko i adres, odpowiemy  
listownie.

pachniało splendorem .central­
nej uroczystości, jeszcze m n ie j­
sze i bardziej skulone w ydawa­
ły  się dom ki, a błoto większe i
bardziej lepkie.

Nie. Zespół Żabino stanowczo 
nie nadaje się na miejsce uro­
czystych galówek.

„S praw cy“  uroczystości — ża- 
binowska młodzież, ściągnęła l i ­
cznie. Taka sama, ja k  w  in ­
nych, bardziej zagospodarowa­
nych, schludniejszych zespołach. 
Ćmiąca papierosy, sypiąca do­
wcipam i, hałaśliwa.

Jacy są ci zdobyw-cy zaszczyt­
nego wyróżnienia? Przecież nie 
ma wśród nich m istrzów  wyso­
kich urodzajów i hodowli, zna­
nych przodowników pracy. Jaki 
jest ich dorobek?

Dorobek ten zasługuje na 
szczególną uwagę, ponieważ 
każdy sukces, dotyczący żarów- ] 
no wydajności z hektara, jak  j 
wzrostu p ro d u k c ji. mleka, w ią ­
że się z w a lką  ze strasznymi 
zaniedbaniami.

In fo r m u je m y
B aranow ski * Zalesia — w 

Waszej spraw ie nie in terw eniu jem y, 
gdyż przysłaliście nam odpis ko­
respondencji skierow anej do „G a­
zety P om orsk ie j“ — nie ma potrze­
by, by sprawą tą za jm ow ały  się aż 
dw ie redakcje .

•  „Czytelnicy** — szkoleniem  
kierow ców  samochodowych za jm u- 
ją  się Państwowe Ośrodki Szkole­
nia Motorowego. D la uzyskania ad- 
re.su najbliższego ośrodka zwróćcie 
się do W ydziału  K om unikac ji D ro- 
gowej Prezyd ium  Pow iatow ej Rady 
N arodow ej.

T o  z a le ż y  | ot] W a s
•  „Członek K ola Z M P “ w D ąb­

rówce — naszym zdaniem  w spra­
w ie pracy waszego kola Z M P  w ie ­
le do powiedzenia m acie W y sami. 
Powinniście stanowczo porozma­
wiać z Waszym przewodniczącym , 
a jeże li to nie da rezu lta tu  — 
zwróćcie się rów nież o pomoc do 
Z P  Z M P . Jednak uw ażam y, że 
praca kota zaieży w pierwszym  rzę­
dzie od jego członków. Napiszcie 
nam , ja k  postępuje praca nad bu­
dzeniem do życia zarządu kola. 
Podajcie jedn ak  nazw isko i adres.

•  M . Bis z K raśn ika — zgadza­
m y się z W am i, że w  „S ztanda­
rze M łodych“ Jest zbyt mało hu- 
n>oru, jednak przystanę przez Was 
żarty  nie nadają się do w y k o rzy ­
stania.

t y c z y m y  s u k c e s ó w !
•  E lżb ieta  z W arszaw y prosi o 

przestanie zawodnikom  ZS „ s ta r t“ 
z W oiowic życzeń dalszych owoc­
nych w yn ikó w  w ich życiu spor­
tow ym  — co n in ie jszym  czynim y.

•  Ryszard K uśnik z K lapy  — 
Waszemu LZ S  życzym y w iele  ósiąg- 
nlgfc.

ESPGŁ PGR Żabi­
no, w  powiecie 
Gołdap, leży — ja k  
m ów ią jego miesz­
kańcy, „na  krań­
cach m apy“ . Do 

Zespołu wiodą la tam i nie na­
praw iane drogi. W Żabinie jest 
wiele praw dziw e j ludzkie j bie­
dy, nie wyrem ontowanych m ie­
szkań i dużo, dużo błota.

Toteż, kiedy w  dn iu wręczę- | wać z siebie odpowiedzialności 
nia Sztandaru Przechodniego j Zebrania zetempowskie w 
Zarządu Głównego ZMP, dla ! Zespole Eabino by ły  w  ogóle 
młodzieży zespołu Żabino, u fo r- miejscem, gdzie rozstrzygały się 
m ował się przed Zarządem dłu- J wszystkie trapiące młodzież 
gi rząd samochodów, kiedy po- j sprawy. Ścierały się tu g łów - 
ja w il i się liczni goście z W ar- | nie dwa poglądy. U tysk iw an ia  
szawy i Białegostoku, gdy za- { (słuszne zresztą) na niedbal­

stwo odgórnych pegeerowskich 
ins tanc ji i pogląd, że o ży­
ciu w  Zespole w inna zadecydo­
wać praca. Lepsze życie m usi­
m y sobie sami wypracować —• 
tw ie rd z ili aktyw iści.

Okazało się, źe nie dość jest 
wyklepyw ąć normę, a nawet 
przekraczać ją . Trzeba w yrobić 
u młodzieży poczucie współod­
powiedzialności za losy całego 
Zespołu. Bez tego nie ma osią­
gnięć.

Trzeba było  sporo czasu, aby
pogląd ten zwyciężył. A  potem 
zaczęły, się dziać w  Żabinie 
rzeczy, jak ich  nie by li w sta­
nie przewidzieć na jw ięks i na­
wet optym iści różnych szczebli 
pegeerowskiej h iera rch ii.

W roku bieżącym produkcja 
zbóż przekroczyła o 2 kw in ta le  
zaplanowaną wydajność. Zespól 
w 120 proc: w ykona ł plan pro­
dukc ji żywca i  w  146 proc, 
mleka.

M łodzież Zespołu Żabino by­
ła in ic ja to rem  siewu .krzyżo- 

_ . wego i krzyżowo - gniazdowe-
Jeszcze dwa lata temu Ze- , go sadzenia ziem niaków. Z je j 

spoi Żabino w ló k ł się na sza- I też in ic ja tyw y  posiano na 30 
rym  końcu w  całym  Centralnym  hektarach kukurydzę. Została 
Zaiządzie PGR Olsztyn. B y ło : praw ie całkow icie z likw idow a- 
tu chyba najw ięcej odłogów, o- | na słynna w Zespole kradzież 
siągano najgorsze plony i na j- | m ienia społecznego, 
większy panował rozgardiasz. 1 Poczucie odpowiedzialności, 

Potem przyszli pionierzy i ] poczucie trosk i o losy gospoś 
odtąd załogę Zespołu stanow i- j darstwa, o k tó rym  ty le  m ów io- 

i^ °d z ie ż . j no na zebraniach zetempow-
ZG ZMP, tow. skich, święci w  Żabinie swój 

. b?z entuzja-1 tr ium f. Chociaż — współodpo- 
hTdż co Ht ęo i o t0ruyczną i wiedzialność, troska to chyba

nie tvUto hi ^  PGR chwilę, za m aie i niezbyt pasujące sło- 
,1 T  “ «J « - | w a  do tego, co się w Żabinie

brych n n m fL »  « k o w a ło  d o - . dzieje. Młodzież to praw dziw i 
y P°; , -> zczeń, odpowied-1 tw órcy nowego, to ludzie, k tó ­

rzy kszta łtu ją  swoją przyszłość 
związaną z przyszłością Zespo­
łu.

O statn io w  Żabinie *  In ic ja ­
tyw y  młodzieży opracowano 
plan 5-letni. Przew iduje on da l­
szy wzrost p rodukcji zbóż, 
wzrost wydajności m leka, i 
mięsa, prace m elioracyjne oraz 

[ duże inwestycje na rem ont i  
budowę mieszkań.

— Ł a tw ie j jest pracować, 
k iedy człowiek wie, ja k  w  cią­
gu 5 la t zm ieni się Zespół i ży­
cie —• m ów i przodujący trak to ­
rzysta Bazyli S tefaniuk.

~śr
Jest w  Polsce w ie le  PGR,

których dorobek znacznie prze­
wyższa to, czego dopracował 

| się Zespół Żabino. Jest w  na- 
snora . r im t .  1, J , w . Zespote \ szych PGR wiele kó ł ZMP, któ- 
dzo opatrzne rv o  . m aji*ca b a r- j rych re jestr prac jest znacz- 
ści społecznejP<>jęC,e °  w fasno- | nie bogatszy od osiągnięć żabi- 

NTi„ „  . , ! nowskie j młodzieży.
sie da -  S , męCa bierZ co i W 1«» «  w  rejestrze zetem- 
H toi  n, , dzili. A sami by- powskiej pracy są takie  rub ry -
Wtek uszczknąć g° ; Żeby COŚko'- k i ' W których nie wszystko da 
go dobra ąĆZPeSeer° WSki6- ! Się tak dokładnie podsumować

Panoszyło się pijaństwo. W ie­
lu p ionierów uległo te j pladze.
B y ły  wśród nich i dziewczęta.
P ionierka B ieniek „w yróżn ia -

ła w  90 proc.
Organizator 

Elżbieta Adamska.

n ie j ilości koców i niedobra by- 
ła organizacja pracy. Najw ięcej 
chyba kłopotu spraw ia ły różne­
go rodzaju pragnienia pionie- 
iow , które ani rusz nie chciały 
się zmieścić w  niezbyt wystaw - 
nych ramach Zespołu.

— Gdzie — ' pytam y — egzo­
tyka, nam ioty, n ie tkn ię ta  stopą 
ludzką ziemia — w o ła li jedni. 
In n i znów narzekali na nad­
m ia r egzotyki i ro n ili łzy na sa­
mo wspomnienie m iejskiego 
chodnika.

Z tego hałaśliwego, bardzo 
różnorodnego bractwa m ia ł po­
wstać ko lek tyw  przewodzący 
całej załodze w  walce o nowe 
życie w  Zespole.

Było  w iele fron tów  w  te i 
walce.

Znajdowała

,ta ,S1?“ szczególnie. Wreszcie 
kiedy zaw iodły różnego rodza­
ju  fo rm y wychowawcze w  po-

J  ja k  np. dokładne wyliczenie 
liczby zebrań, ilości ak tyw u i  
wartości wykonanych ’ zobo­
wiązań.

Niesjx>sób określić „tem pera­
tu ry “  zetempowskiego zebrania, 
na k tórym  „nawracano“  w in ­
nych grzechu p ijaństw a lub co

Cl ™ . iw ' prósb 1 perswa-| gorsza kradzieży, na k tó rvm  
om ow i»no sprawę Bieniek i grupą m łodych chłopców po- 

orgamzaCji zetem- i dejm owała ważkie decyzje w v-na zebraniu 
po\tsk ie j.

Czy ty lk o  sprawę Bieniek? 
B y ł to pewnego rodzaju sąd 

nad tym i, którzy swoje niepo­
wodzenia życiowe i zawiedzione 
nadzieje kw ito w a li kieliszkiem
z ?e°i ^  , Z BUniek? Co robić z je j podobnymi?

chowąwcze. Na którym  wśród 
błota i panoszącego się w o kó ł 
zaniedbania m ów iono o przy­
szłym pięknym  gospodarstwie, 
aby już ju tro  n ie ła tw ą pracą O 
takie gospodarstwo walczyć,

J. W O L K O C H O ff



A  M o s k w a . la k  po&ftJo
« 'n d  u ski i  B iu ro  In form acyJ-
5®* k ró l A ra b ii S audyjskie j 
ł Yn 8 aud w ypow iedzia ł sią *a  
Pięcioma zasadam i poko jow e­
go współistnienia.

A  N O W Y  JO R K . Z  Bueno« 
Aires donoszą, ie  w  p row inc ji 
Mendoza w y k ry to  zamach  
przeciw ko obecnem u rządowi 
argentyńskiem u generała A ram  
hur* .  k tó ry  doszedł do w ładzy  
p te r y  tygodnie tem u po oba­
leniu rządu  Lonardlego.

Zam ach przygotow any był 
Przez o ficerów  Jednostek w o j­
skowych stacjonujących w  
P row incji M endoza.

A  1>ELHI. N ad  okręgiem
T a n d ło r  («tan M adras) w  
Ind iach przeszedł cyklon  o 
n iezw yk łe j «ile. Spowodował 
on śmierć SOI o#ób 1 w y rzą ­
dził po w a ln e  szkody m ate ­
ria lne.

A  L O N D Y N . Jak  Jul po­
daw aliśm y, C lem ent A ttlee , 
b y ły  p re m ie r % la t 1945 — 1951, 
k tó ry  ustąpił w  środę ze sta­
nowiska przewodniczącego  
p artii labourzystow skiej, o- 
trzy m a ł od k ró lo w ej angiel­
skie j E lżb ie ty  ty tu ł lorda. W  
zw iązku  z tym  A ttlee  traci 
m an dat w  Izb ie  G m in , k tó ry  
p la jto w a ł 33 la ta  i przechodzi 
do lYby Lordów .

P R A G A . Przedstaw iciele  
przem ysłu odzieżowego P o l­
ski, ZSR R , Czechosłowacji, 
N R D , W ęgier, B u łg arii i R u­
m u n ii obradu ją  obecnie w 
Pradze na tem at m ody i Ja­
kości ubrań gotowych.

N a kon feren c ji opracowane 
będą w a ru n k i V I I  m iędzyna­
rodow ej re w ii m ody, k tó ra  
odbędzie się w  czerwcu 195« 
roku w  W arszaw ie. W  czasie 
re w ii m ody zostaną w ybrane  
m odele na rok 1957.

Przywódcy ZSRR zwiedzają prowincję Radżasłan

300 tysięcy mieszkańców 
witało w Diaipurze 

Bulganina i Chruszczowa
D E LH I. D ricń  7 g rudn i»  W. A . B n łgan tn  l  w. R.

Chruszczów i  pędz ili w  do lin ie  rzek) Dam odar (»tany 
Bengal Zachodni 1 B tha r) — g łów nym  re jon ie  prze­
mysłowego rozw oju  now ych In d ii,  w  k tó ry m  państwo 
rea lizu je  kom pleksowy p ro je k t budow n ic tw a energe­
tycznego 1 Irygacyjnego dla pobudzenia dalszego ro i 
w o ju  tego k ra ju  przem ysłowego i  zapobieżenia po­
wodziom.

Cała ludność n iew ie lk ich  
m iast i  w s i do liny  Dam odar 

[ w ita ła  przyw ódców  radzieckich 
i towarzyszące im  osoby wzdłuż zakładów 
trasy z lo tn iska Asansola do j znacznym

600
niedźwiedzi 

upolował 
w ciągu życia
myśliwy radziecki
M O SKW A. Niecodzienny Ju­

bileusz obchodzi! w  tych dniach 
89-lętnj m yś liw y  Kom buka G ej- 
ker z K ra ju  Chabarowskiego.

Ten rześki jeszcze starzec 
bpolow ał ...sześćsetnego z ko le i 
hiedźwiedzia. Kom buka G ejker 
hię gardzi rów nież „d ro b n ie j­
szą" zw ierzyną. W ciągu swej 
bogatej k a rie ry  m yś liw sk ie j 
* W i ł  on ponad 6 tys. kun, 600 
Wyder, 500 soboli i wiele innych 
zwierząt fu terkow ych. 5 synów 
G ejkera poszło w  ślady ojca i 
ga jm uje się m yślistw em  osiąga­
jąc  doskonałe w yn ik i.

fa b ry k i parowozów Czittaran- 
dżan. Szczególnie serdecznie i 
gorąco pow itano tu N. A. B u ł 
ganina i N. S. Chruszczowa. 
M ieszkańcy do liny  Dam odar ze­
b ra li się wzdłuż drog i i w ita li 
gości okrzykam i: „N iech żyją 
Rosjanie — nasi bracia ! 
„N iech ży je  przy jaźń narodu 
hinduskiego i  narodu radziec­
kiego!“  Wszędzie ustaw iono bra­
m y tr iu m fa ln e  i  wywieszono
flagi.

Państwowa fab ryka  parowo­
zów w  Czittarandżan w yprodu­
kow ała p ierw szy parowóz 1 l i ­
stopada 1950 roku. W  dn iu 
zwiedzenia fa b ry k i przez N. S. 
Chruszczowa i  N. A. Bułganlna 
fab rykę  opuści! 300 parowóz.

Przed opuszczeniem fa b ry k i 
N. S. Chruszczów i N. A. B u ł- 
ganin zw iedz ili budynek d y ­
re k c ji i z łoży li w ieniec u stóp 
pom nika D. Czittarandżana Da- 
sa (1870—1925) — hinduskiego 
p a trio ty  i bo jow n ika  o n iezaw i­
słość k ra ju .

K on tynuu jąc  podróż w  k ie ­
ru n ku  zachodnim  goście ra ­
dzieccy zw iedz ili jedną z n a j­
w iększych bu do w li hydroener- 
getycznych do liny  Dam odar — 
tamę M a ithon  wznoszoną na 
rzece B araka r — dop ływ ie  Da- 
modaru.

Budow le te będą m ia ły  de­
cydujące znaczenie dla zapo­
bieżenia powodziom  i dla e lek­
t ry f ik a c ji do liny  Damodar.

Z M aithonu N. S. .Chrusz­
czów i N. A. Bułganin w  to ­
warzystw ie gubernatora stanu 
B ihar uda li się do S in d ri — 
jednego z nowych ośrodków 
przem ysłowych do liny  Damo­
dar, gdzie po zdobyciu przez 
Ind ie  niepodległości zbudowa­
ne zostały w ie lk ie  zakłady na­
wozów sztucznych.

Przywódcy radzieccy spę­
dz ili noc w  S indri. Rano S 
grudnia zw iedzili zakłady, k tó ­
re zostały uruchomione w  1951

roku. P roduku ją  one rocznie
350. tys. ton nawozów azoto­
wych. Oddanie do użytku tych 

przyczyniło się w 
stopniu do unieza-

leżnienia In d ii w  dziedzinie te j 
p rodukc ji od k ra jó w  obcych.

Następnie N. S. Chruszczów 
i N. A. Bułganin oraz tow arzy­
szące im  osoby w y jecha li w 
drogę powrotną do Asansol, 
skąd uda li się samolotem do 
Dżaipur — stolicy stanu Rad- 
żastan w  Ind iach północno-za­
chodnich.

Przybycie N. A. Bułganlna 
i N. S. Chruszczowa do Dżaipu- 
ru byio w ie lk im  świętem dla 
pó łm ilionow ej ludności tego 
pięknego m iasta zbudowanego 
w początkach X V I I I  w ieku.

Goście by li obecni na w y ­
ścigach konnych. N. A. Bułga­
n in  i  N. S. Chruszozow w rę­
czyli zwycięzcom tych p ięk­
nych tradycyjnych zawodów 
nagrody.

Następnie odbył się wiec, na
k tó ry  przybyło 300 tys. obywa­
te li Dżaipuru t innych m iast i 
wsi Radżastanu. Trybuna, na 
k tó re j zajęli miejsce geście i 
przedstaw iciele stanu, ilum in o ­
wana byia różnokolorowym i

!«m pionam i i  udekorowana
kw ia tam i. Przem ówienie po­
w ita lne  w yg łos ił g łów ny m in i­
ster stanu M. L. Sukhadia.

Następnie w yg łos ił przemó­
w ienie N. A. Bułganin.

Na zakończenie wiecu w rę ­
czono gościom liczne upom inki.

W czasie wiecu m iasto Dżai­
pur było p iękn ie ilum inow ane.

Z kolei odbył się bankiet na 
cześć N. A. Bułganina i N. S. 
Chruszczowa.

W „Kasprzaku 
o pięciolatce

V

(D eku ku m  u  itr. i)

O reckł zamierza w  dyskusji 
bad planem  wysunąć w iele 
konkre tnych  problem ów. Jedną 
* na jw ażnie jszych i n a jtru d ­
niejszych spraw jest zaopatrze­
nie. 90 proc. rek lam ac ji na 
*łą  jakość rad ioodb io rn ików  
Stanowią rek lam acje  na złe la m ­
py, w ykonyw ane przez ZW LE  
łm . Róży Luksem burg w  W ar­
szawie.

—  Żeby tak  towarzysze z
tych zakładów  podysku tow a li 
nad tą sprawą, to by nam  bar­
dzo pomogło...

O recki chce rów nież zapro­
ponować zm iany w  procesie 
P rodukc ji: wprowadzenie do­
da tkow ych taśm,, zm iany w  
konstrukc ji, podstawek do lam p 
łtp.

—  Bardzo m i ta k t»  le iy
ba sercu sprawa szkolenia za­
rodow ego. Niedawno pracowa­
łem. na stanow isku tzw. na­
praw y średnie j i  w ie lk ie j czę­
stotliw ości, i  doskonale dawa­
łem sobie radę. Teraz pracuje  
tam dwóch ludz i i  *  trudnością  
ry k o n u ją  to, co ja  sam ro in ­
tern...

D la rac jona liza tora  Ł a d y -
•law a S taw ickiego na jw a żn ie j­
szą znów sprawą je * t  uspraw­
nienie działa lności kom ork i 
Wynalazczości.

— W pięcio latce m usim y za­
planować wprowadzenie nowej 
tech n ik i w  w ie lu  dziedzinach, 
ta stosowanie w ie lu  wn iosków  
racjona liza to rsk ich . M usi w zro ­
snąć liczba rac jonalizatorów , a 
Wnioski muszą być szybko rea­
lizowane, nie tak  ja k  te. a*,
ddy czekają ca łym i m iesiąc .it 
sta rozpatrzenie...

Młodzież Zakładów  im . K a ­
sprzaka ży je  już  p ięcio latką. Za 
tydzień spadnie z kalendarza 
kartka : „os ta tn i dzień planu 
"'le tn ie g o “ . Na dwa tygodnie 
Przed term inem  rozpocznie się 
p ż  produkcja  na poczet pięcio­
la tk i. B y ten plan b y ł ja k  n a j- 
epszy — toczyć się będą dys­

kusje...

tw

lo ani jednego młodego, k tó ry  
by nie w z ią ł udzia łu w  tej w ie l­
k ie j naradzie...

Z. SZE LIG A

Oczywiście, przesadą byłoby
’’ierdzić, że wszyscy m łodzi 

Pr?-ejęłi się j uż tą sprawą tak 
J®k O recki czy S taw ick i. Tak 
,a Pewno nie jest. Dlatego, wy- 
ra je  się, w a rto  do z a m ie rz e ń

reckiego, S taw ickiego dołą- 
■ y i  jeszcze jedno: by nie by-

•  t  hm . w  Pałacu Staszica w  
W arszawie zakończyła się cztero­
dniow a sesja naukow a h istory­
ków  lite ra tu ry  i języka, poświę­
cona twórczości A dam a M ic k ie ­
wicza. Podsumowania obrad do­
konał prof. K azim ierz  W yka. 
P odkreślił on, że ses.ia była naj-, 
bardziej wszechstronną t. dotych­
czasowych kon feren c ji i zjazdów  
poświęconych .M ickiew iczowi i że 
zarówno re fe ra ty , Jak i dyskusja  
rozszerzyły znacznie naszą w ie ­
dzę o W ie lk im  Poecie.

•  Z  okazji D nia W ietnam skie j 
A rm ii Lu dow ej Wiceprezes Rady  
M in istrów  i M in is ter O brony N a ­
rodowej K onstanty  Rokossowski 
przesiał M in is tro w i O brony N aro ­
dowej i Dowódcy Naczelnem u  
W ietnam skie j A rm ii Ludow ej 
Gen. Vo N guyen Giap depeszę z 
pozdrowieniam i.

•  W  końcową fazę w kro czy ły  
prace przy e le k try fik a c ji odcinka  
kolei P io trk ó w  —- Częstochowa. 
Za dwa, trzy  tygodnie stacja Czę­
stochowa będzie gotowa do p rzy ­
jęcia pierwszego pociągu e le k ­
trycznego.

•  B udowa pierwsze) w  k ra ju
dużej tu rb in y  przez załogę Z a ­
kładów  M echanicznych im . K. 
Świerczewskiego w E lb lągu prze­
biega pom yślnie. T u rb in a  ta  — 
posiadać będzie moc 25 m egaw a­
tów , a energia w ytw arzana  przez 
nią w ystarczy do oświetlenia  
m iasta "liczącego 80 — 100 tys. 
m ieszkańców. Ciepła woda tu rb i­
ny w ykorzystana będzie dodatko­
wo do ogrzewania m ieszkań i po­
mieszczeń prod ukcy jn ych . T u rb i­
na ważyć będzie ok. 110 ton.

•  Z  o kazji 10 rocznicy m łodzie­
żowego wyścigu pracy zorganizo­
wano w dniu 8 grudnia w  F a b ry ­
ce Samochodów- C iężarow ych im . 
Bolesława B ieru ta  w Lublin ie  
w ojew ódzką naradę m łodych m e­
talow ców.

Na naradzie om ówiono sprawy  
młodzieżowego współzawodnictwa  
pracy, nauki, ty c ia  kulturalnego  
1 w arunków  bytow ych m łodzieży  
pracu jącej w  zakładach w o j. lu ­
belskiego. <a - *•’

m Na zaproszenie Zarządu  
r iń w n e g o  C entra li Rolniczej S p ó ł­
d z ie ln i „Samopomoc Chłopska** 
nrzvbv la  do W arszaw y « bm. de- 
regacja naczelnej organizacji spół­
dzielców radzieckich -  „C entro - 
sojuzir*.

A W  Falentach port Warszawą 
nastąp‘>o uroczyste otwarcie Cen­
tralnego Ośrodka Szkoleniowego  
M in isterstw a POR. W Ośrodku 
tym  na kilkum iesięcznych k u r ­
sach podnosić będzie swe k w a li- 
fłkac je  personel k ierow niczy
Państwowych Gospodarstw Rol- 
ny Ch — d yrek to rzy  zespołów 
agronomowi*», eoot«ch.nicjr

Protesty 
w Indiach

w związku
z stanowiskiem DSA 
w sprawie Goa

P E K IN . P rzedstaw icie l amba­
sady h indusk ie j w  W aszyngto­
nie, .1. K . A ta l, z łożył w  ame­
rykańsk im  Departamencie Sta­
nu pismo rządu In d ii, domaga­
jące się od USA w yjaśn ień w  
spraw ie ostatniego oświadcze­
nia Dullesa na tem at Goa. 
7 bm. sprawa pogorszenia się 
stosunków am erykańsko-h indu- 
sklch była rów nież przedm io­
tem in te rpe lac ji w  parlam encie 
h induskim . Jeden z deputowa­
nych w ysuną ł żądanie, aby In ­
die zg łosiły w  ONZ p ro je k t re ­
zo lucji, potępia jący wszystkie 
k ra je  kolon ia lne, k tó re  tra k tu ­
ją  swoje posiadłości zamorskie 
ja ko  in tegra lną część swego 
państwa. S tanowisko USA w o ­
bec problem u Goa w yw o ła ło  
w ie lk ie  oburzenie wśród Goań- 
czyków  zam ieszkujących na te­
ry to r iu m  In d ii. Zorganizow ali 
oni w  Bom baju pochód demon­
stracy jny, k tó ry  udał się w  
k ie run ku  ambasady am erykań­
skie j. P olic ja  h induska areszto­
wała przyw ódców  pochodu i do 
dem onstracji przed ambasadą 
nie doszło.

1  Ogólne NZ 
zaleciło Radzie Bezpieczeństwa 
przyjęcie 18 państw do

NO W T JO RK. P rrytłac*aJacą większością 52 gło­
sów Zgromadzanie Ogólne NZ uchw a liło  p ro je k t re­
zo lucji, zgłoszony przez Kanadę I 27 innych państw, 
w zyw a jące j Radę Bezpieczeństwa do przy jęc ia  do 
ONZ 18 państw  ubiegających »tą o członkostwo 
w  ONZ.

Przeciwko rezo lucji głosowali 
jedyn ie  delegat K ub y  i kuom in_ 
tangowiec. W strzym ało się ori 
głosu 5 delegacji: USA, F ra n ­
c ji, Belg ii, Izraela i G recji. 
U kład głosów b y ł w ięc ta k i 
sam, ja k  w  Specjalnej K om is ji 
Po lityczne j.

Obecnie w ięc sprawa p rz y ję ­
cia 18 państw  do ONZ stan ie na 
porządku dziennym  na n a j­
b liższym  posiedzeniu Rady 
Bezpieczeństwa. Jak podano 
do w iadomości, zbierze się ona 
w  sobotę 10 bm. w  celu rozpa­
trzenia te j sprawy.

■śr
NOW Y JORK. Na posiedze­

n iu  w  dn iu 7 bm. K om is ja  Po­
lityczna kontynuowała debatę 
nad sprawą rozbrojenia i w n io  
sklem radzieckim  o środkach 
zm ierzających do dalszego z ła ­
godzenia napięcia m iędzynaro­
dowego t rozw oju współpracy 
między narodami.

Delegacja In d ii zgłosiła sze­
reg poprawek do ostatn iej re ­
zo lucji W ie lk ie j B ry tan ii. 
USA, F ranc ji i Kanady.

P opraw ki wskazują na ko­
nieczność podjęcia niezwłocznych 
kroków  w  celu opracowa - 
nia p ro jektu  m iędzynarodowej 
konw encji rozbrojeniowej i 
przekazania go rządom do o- 
mówienia. Sprawozdanie K o­
m is ji Rozbrojeniowej . powinno 
być przedstawione na następ­
nej sesji Zgromadzenia Ogól­
nego.

Na posiedzeniu K om is ji prze­
m aw ia li delegaci Kanady, Syria, 
ZSRR i Danii.

Delegat .Syrii S zuka iri znacz­
ną część swego przemówienia 
poświęcił ostre j kry tyce stano­
w iska państw zachodnich w 
zw iązku z niedawnym  zaku­
pem przez E gipt broni w  Cze­
chosłowacji.

M ocarstwa zachodnie — po­
w iedzia ł delegat S y rii — są

p n i f i

Mocarstwa zachodnie n  pośrednictwem  T u rc ji 1 Ira ku  
us iłu ją  zmusić Syrię do przystąp ienia do „pa k tu  hagtladz- 
kiego“ .

rdania, że na B ilsk im  Wscho­
dzie powinna Istnieć rów now a­
gą zbrojeń. Nie wiem, na ja ­
k ie j podstawie mocarstwa za­
chodnie za jm u ją  takie  stano- j 
wisko. K ra je  B liskiego Wscho-1 
du maja suwerenność. Nasza 
obrona jest naszą własną spra­
wą i nigdy nie zgodzimy się 
na jakąko lw iek  ingerencję w 
nasze spraw-y wewnętrzne.

Przedstawiciele m ocarstw r-a- 
chodnich us iłu ją  w m ów ić w 
nas, że Związek Radziecki jest 
sprawcą napięcia sy tuac ji na 
B lisk im  Wschodzie. Tymczasem 
one same ponoszą za to odpo­
wiedzialność. Zw iązek Radziec­
k i nie posiada ani jednej ba­
zy wojskow ej na tym  obszarze, 
nie d ław i ruchu wyzwoleńczego 
w  A fryce Północnej, nie bom­
barduje południowego Jemenu, 
nie dokonuje najazdów na oazę 
B ura im i w A rab ii Saudyjskiej.

Delegat F rancji Moch zaape­
lował do członków K om is ji, by 
Powzięli, jednom yślną decyzję 
w spraw ie rozbrojenia.

★
NO W Y JORK. Przewodniczą­

cy Zgromadzenia Ogólnego NZ 
Mażą zakom unikował, że w 

Porozumieniu z przewodniczą­
cym i wszystkich głównych ko­
m is ji postanowił przedłużyć o- 
brady obecnej sesji Zgroma­
dzenia do 16 grudnia.

Jak wiadomo, sesja m iała 
trw ać do 10 bm.

O
Publiczność zam arła  w  ocze­

k iw an iu . Podniecenie rosło z 
każdą chw ilą . Pogromca zw ie­
rząt w Ogrodzie Zoologicznym  
w N ow ym  Jorku , Fred M a r t i­
ni, wchodząc do k la tk i swych 
pupilków , dwóch 8 - m iesięcz­
nych lam partów , stanął Jak 
w ry ty . Zazw ycza j łagodne, 
w ychow ane ręką  M artin iego  
lam party , w yda ły  niespodzie­
w anie  m rożący k re w  w żyłach  
ry k . P rzek rw io n y m i oczami 
w p atry w a ły  się w swoją ofia­
rę, po czym posuwistym , ta ­
jem n iczym  kro kiem  zb liża ły  
się do M artin iego . Z a  chw ilę... 
U f — odetchnęli z ulgą p rzy ­
g lądający się te j scenie ludzie.

T ym  razem  obeszło się bez 
w ypadku. Po prostu M a rtin i, 
w y tra w n y  pogromca, nie «tra­
cił z im nej k rw i 1 znanym i Jemu 
ty lko  k ru czkam i poham ował 
dzik ie  zapędy m łodych lam  - 
partów .

Na zdjęciu : Fred M a rtin i w 
chw ile  po dram atycznej 1 peł­
nej napięcia scenie.

C. S.

Pomnik
ku czci

poległych
polskich grenadierów
projektu rzeźbiarza Salmona

stanie w Dieuze
PARYŻ. Francuski K om ite l

K ra jo w y  za tw ie rdz ił m akietę 
rzeźbiarza Salmona i a rch ite k ­
ta Chazanoffa na wzniesienie 
w Dieuze pom nika ku czci gre­
nadierów polskich poległych 
w walkach z najeźdźcą h itle ­
row sk im  w roku 1940.

Debata w Bundestagu 
w sprawie Schmeissera

K oa lic ja  rządowa tuszuje 
kon tak ty  Adenauera z szefem 

w yw iadu francuskiego

Kup pan rewolwer, będziemy się razem bronić!

itp .

wybryki 
żołnierzy USA w Berlinie

BER LIN . Znany artysta ber­
lińskiego kabaretu „D is te !“ 
W erner L ierck  napadnięty zo­
stał 7 bm. w  centrum  miasta 
przez dwóch p ijanych żołnie­
rzy amerykańskich. A m eryka ­
nie obrzucili go stokiem w yz­
w isk, nie szczędząc jednocześ­
nie obelg pod adresem NRD 
Gdy L ie rck  zwrócił, im  uwagę, 
że znajdują się na te ry to riu m  
NRD i że wyprasza sobie ta ­
kie obelgi, A m erykanie zb ili go 
do u tra ty  przytomności. Prze­
bieg zajścia obserwował szofer 
znajdującej się w  pobliżu ta k ­
sówki. K iedy W erner L ie rck  
leżał już n ieprzytom ny na zie­
m i, żołnienw amarykańscy

P rzyw o ła li taksówkę i k a r a l i  
się wieźć do Berlina zachod­
niego. Szofer kluczył jednak 
u licam i m iasta tak  długo, do­
póki ni« spotkał dwóch fu n ­
kcjonariuszy P o lic ji Ludowej. 
W tedy dopiero zatrzym ał sa­
mochód. Am erykańscy awan­
tu rn icy  zostali aresztowani.

★
B E R LIN . W jednej z restau­

rac ji w  Lueneburgu p ijan i żoł­
nierze angie lskie j a rm ii okupa­
cy jne j zaatakowali zna jdu ją­
cych się w  loka lu  gości, bijąc 
ich nogami od krzeseł i k u fla ­
m i od piwa. Jednemu z siedzą­
cych przy s to liku  mężczyzn 
A ng licy  w y b ili oko.

B E R LIN . Na posiedzeniu za- 
ehodnio-niem iecklego Bundes­
tagu w  dniu 7 bm. Adenauer 
odpowiadał na złożoną przed 

tygodniam i in terpe lację 
SPD w  spraw ie procesu Schmei­
ssera.

Jak  Wiadomo, w « wrześniu br. 
rozpoczął tlą  w  Hanowerze prores 
przeciw ko  b. agentowi w yw iadu  
francuskiego Schm eisserowl i 
współoskarżony w : w ydaw cy pisma 
„ D e r  K p lfg e l“ A ugstelnowi, dzien­
n ika rzo m  Jaćne‘ow i t Mansowi 
oraz b. radćy m inisteria lnem u Z ie - 
ńeliow t. Schmeisser odpowiadać  
m tał * *  wysunięcie pod adresem  
A denauera, sekretarza stanu B ląn- 
keń horna  I konsula generalnego  
N R F  w  U SA R eifrerscheldta  oskar­
żenia o upraw-ianie szpiegostwa na 
rzec* F ra n c ji. Proces przeciw ko  
Kchmeisserowi 1 wspótoskarżonym  
został um orzony. ponieważ Ade­
nauer, B lankenhorn  1 R e iffe r-  
scheidt w ycofa li skargę.

Adenauer oświadczając m. In., 
że ani on, ani B lankenhorn i 
R e iffe rsche id t nie by li współ­
pracow nikam i francuskie j sia t­
k i szpiegowskiej, usiłow ał za­
przeczyć, że udzie lił B lanken- 
ho rnow i zezwolenia na dostar­
czanie in fo rm ac ji w yw iadow i 
francuskiem u. Adenauer p rzy­
znał jednak, że prowadzi! z 
2en. Śpeirilem rozmowy na te­
m at m ożliwości „przerw an ia  
zachodniej l in i i  obronnej przez 
w o jska radzieckie“  i upoważnił 
B lankenhorna do przekazania 
treści tych rozmów władzom 
alianckim .

Adenauer zaprzeczy! również, 
że on i  B lankenhorn o trzym y­
w a li od Schmeissera pieniądze 
i żywność • jako  zapłatę za 
udzielane mu in form acje. Jed­
nocześnie jednak zmuszony on 
b y ł przyznać, że B lankenhorn 
„ugaszczał Schmeissera, ja k  to 
byw a ło  wówczas w  zw yczaju“ . 
Schmeisser zrewanżował t-*° za 
to, dostarczając B lankenhorno- 
w i czekolady, kaw y oraz ko ­
niaku. Ponadto B lankenhorn 
o trzym ał od Schmeissera 1.600 
m arek, w  celu przekazania te j 
kw o ty  pewnej placówce w  Za­
głębiu R uhry do w a lk i prze­
c iw k o  kom unizm ow i.

Jest rzeczą charakterystycz­
ną, że po in te rpe lac ji SPD i 
odpowiedzi Adenauera n ik t  w 
Bundestagu nie zabrał ju ż  gło­
su. Przedstawiciele CDU użyli 
podobno wobec SPD szantażu 
oświadczając, że w  wypadku 
dyskusji spowodow-anej przez 
SPD- kpa!2:ja zmuszona będzie 
c D n ” ^  kon takty  przywódców 
SPD z w yw iadem  zachodnim.

Kraj bliski, a jednak nie znany 2)

W  królestwie 
butów

(Notatki z podróży po Czechosłowacji)
A K Ł A D Y  obuw ia ¡się zam ykają i nagle... z szyb-

G ottw a ldow ie  j kością pociągu pośpiesznego
założył Tomasz 
Bata. Zdając so­
bie doskonale 
sprawę, że w y d a j­

ność robotn ika  zależy w  zna­
cznym stopniu od swobód 
związkowych, Tomasz w pro­
wadzi) w zakładach pewien 
samorząd i s tw orzy ł rob o tn i­
kom wcale niezłe w a ru n k i by ­
towania. W okolicach kom ­
b ina tu  w ybudow ał 
osiedle robotnicze, dom ki je ­
dno lu b  dwurodzinne. Z b ie­
giem czasu w  mieście powsta­
ły  sk lepy ,. urządzenia socjal­
ne itd. . 'Wszystko b jjjo  w ła ­
snością Baty. Robotnik tu  za­
rab ia ł, tu  te ż .  w ydaw a ł p ie­
niądze, k tó re  zawsze p łynę ły  
jedną drogą — do kieszeni 
Baty. Tomasz Bata nie naw ią ­
zyw a ł żadnych kon tak tów  z 
kap ita łem  m iędzynarodowym  
i dlatego w  oczach w ie lu  ro ­
bo tn ikó w  uchodził za dobro-

caiy gabinet wraz z na­
m i leci do góry na 16 
piętro. Ten ruchom y ga~ 
binet-w inda pomaga w  szyb­
k im  i operatywnym  k ie  - 
row an iu  fabryką . Z tarasu na 
16 piętrze ogarn iam y okiem 
wspaniałą panoramę miasta, 
na wskroś nowoczesnego, 
skupionego i  wygodnego. 

Inżyn ie r z b raku  czasu o- 
ogromne puszcza nas. Jesteśmy dzisiaj

którąś już  z ko le i zagraniczną 
grupą zwiedzającą zakłady. 
Opiekę nad nam i obejm uje 
pracow n ik  dzia łu propagandy, 
dw ud z ies tok ilku le tn i Polak 
spod Jasła, którego losy w o j­
ny rz u c iły  na teren Czecho­
słowacji. Jego język  polski 
jest zupełnie podobny do na­
szej czeszczyzny.

We wzorcow ni dostajemy 
zaw rotu g łow y od mnóstwa 
pa n to fli o w ym yślnych  kszta ł­
tach i kolorach. Spieszę za- 

czyńcę. Fama ta jednak szy- i pewnić eleganckie warsza- 
bko prys ła  po śm ierci Tom a- i w iank i, że „ tru m n ia k i“  produ­

kowane w  G ottw a ldow ie  idąsza. Następcy jego, zaczęli 
w yw ozić ka p ita ł czeski za 
granicę i tam  inwestować. Re­
zulta tem  tych ekspansjonisty- 
cznych tendencji ka p ita łu  ba- 
towskiego by ło  powstanie m. 
in. i w  Polsce zakładów obu­
w ia  w  Chełm ku i Radomiu. 
W da lekich Ind iach  potężne 
rek lam y na gmachach K a lk u ­
ty  „k u p u jc ie  obuw ie Baty, bo 
Czesi um ie ra ją  z g łodu“  — 
m ia ły  zachęcać litośc iw ych  
H indusów  do zaopatryw ania 
się w  p rodukty  Baty. Zaś 
z dn ia nh dzień pogar­
szała się sytuacja ro b o t­
n ika, rosła jego zależność. O- 
s ta tn i w łaśc ic ie l — Jan, w  
czasie okupac ji współpracował 
z G oeringiem , a po w yzw o le ­
niu  Czechosłowacji uc iek ł do

przsde w szystk im  na eksport 
do A m eryk i, a nasz przewod­
n ik  dodaje, że Czeszkom wca­
le się one nie podobają. Wolą 
eleganckie obuw ie sportowe. 
Rozsądek w idać góru je  nad 
snobizmem. Ogólne zaintere­
sowanie budzi bu t długości 
56 cm w yprodukow any w  
dziale obuw ia ortopedyczne­
go na specjalne zamówienie 
chłopa x Żebetina —  Josefa 
M usila.

W środku każdej h a li p ro­
du kcy jn e j ruchem  jednosta j­
nym  porusza się taśma. 
W zdłuż ścian, jasno ośw iet­
lone, niezliczone skom p liko ­
wane maszyny, k tó re  trudno 
m i nawet określić. W idzę ty l­
ko, ż* wyko-nują niezwykle

B razy lii. Tuż przed końcem ! p recyzyjne czynności p rzy 
w o jn y  zakłady posiadały za- i p ro d u kc ji buta. Na w ie lu  
pas surowca określony na 10 | warsztatach w idn ie ją  propo r- 
la t. Jednak lo tn ic tw o  angiel- j czyk i z napisem: „B rygada 
skie, dz ia ła jąc na szkodę po- j wzorowej jakości“ . Są to b ry - 
wsta.iącego, ludowego państ- j gady, k tó re  dają 99,6 proc. 
wa zniszczyło te zapasy i j p ro du kc ji najwyższej jakości, 
zbom bardowało n iektóre k o m - !  Jeden dzień w  tygodn iu  prze-
pleksy fabrj^czne. Rzecz chara 
kterystyczna: ob iekty, w
k tó rych  h itle ro w cy  produko­
w a li swoją „W und e rw a ffe  — 

V-2 —  zostały
tknięte...

P raw dziw y rozw ój zakładów
przypada jednak  na czasy po 
w yzw oleniu. Zniszczone hale 
zostały odbudowane, w zn ie­
siono szereg nowych, miasto 
się rozbudowało, p rzyb y ły  no­
we gmachy, ze wspan ia łym  
„dom em  społecznym“  —  od­
pow iedn ik iem  naszej spół­
dz ie ln i m ieszkaniow ej z tą 
różnicą, że m ieszkańcy domu 
m ają na m ie jscu — żłobek, 
pra ln ię , restaurację itd .

Dziś 82 proc. robo tn ików  
bierze udzia ł we w spółzawod­
n ic tw ie  pracy, a m łodzież sta­
now i 40 proc. całej załogi. 
Szczególnie rozw in ię te  jest 
w zo rn ic tw o  obuw ia. Rocznie 
zakłady opracow ują 900 m o­
deli, z czego przecię tn ie t rz y ­
sta k ie ru je  się do p rodukc ji. 
I znowu czuję, się Kolumbem. 
Okazuje się, że masowa p ro ­
dukc ja  nie oznacza w  modzie 
żadnej „u ra w n iło w k i“ . Few ien 
s ta ry  doświadczony robo tn ik  
pow iedzia ł m i wcale nie ba­
nalną rzecz —  że nienadąża-

znacza się na czyszczenie ma­
szyn. Przy p ro d u kc ji te k s ty l­
nych części obuw ia za trudn io ­
nych jes t dużo m łodych 

nie- j dziewcząt, k tó re  ukradk iem  
| śm ieją się z n ieb ieskich w ło ­
sów naszej A u s tra lijk i.

Każdy rob o tn ik  przed p rzy ­
stąpieniem  do pracy o trzym uje 
swoje zadanie dzienne, a 
w spółzawodnictwo i zobowią­
zania przebiegają w  sposób 
zupełnie prosty. Brygada lub  
pojedynczy robo tn ik , na ma­
szynie lub odręcznie, w ypisuje 
swoje zobowiązania i w yw ie ­
sza je  na tab licy  ogioszeń. 
Sąsiadują one z ogłoszeniami 
innego typu. Każdy dzia ł ma 
swoją gazetkę ścienną. O ży­
c iu  i doświadczeniach całego 
kom b ina tu  in fo rm u je  w ie lo - 
nakładów ka „S v it“ .

Proces p ro du kc ji kończy się 
pakowaniem  obuw ia do pu­
dełek. S k ru p u la tn i Czesi, obok 
fabrycznego num eru obuwia, 
w y b ija ją  także jego cenę. U- 
czciwość sprzedaży zagwaran­
tow ana’ W iele c iekawych i 
pouczających rzeczy można 
jeszcze zobaczyć w  tym  kom ­
binacie. W rażenie zasadnicze 
— to tempo. Szalone tempo 
narzucone przez kompleksową

nie za potrzebam i k lien ta , ó- j mechanizację, k tó ra  idzie w 
znacza śm ierć dla p ro du kc ji, 1 parze z wysoką jakością i e- 
oznacza zamrożenie grubych i stetyką produkc ji.
m ilionów . Dlatego kom binat 
p iln ie  s tud iu je  potrzeby nie 
ty lk o  ry n k u  wewnętrznego, 
ale i światowego.

Inżyn ie r c ie rp liw ie  odpo­
w iada jeszcze na nasze py ta ­
nia, po czym wychodzim y z 
gabinetu, by doznać nie byle 
ja k ie j em ocji.

Na parterze wchodzim y do 
nowego gabinetu. Urządzony 
jes t o w ie le  skrom n ie j, za to 
bardzie j roboczo. Jest w  nim  
chłodno i w idać, że n ik t  tu
nie urzęduje. Za naciśnięciem | zpowu robotę... 
guzika d rz w i autom atycznie [

P rzy w y jś c iu  z kom binatu 
żegnają nas p o rtre ty  przo­
dow n ików  pracy — Josefa 
Norotivego i  Bohuslava Bun-
ka.

Do pracy »pieszy schludnie 
ubrana zm iana wieczorowa.

Pokrzepiwszy się na drogę 
„S anatoręm " ruszamy spod 
ho te lu  „M oskw a“ . W łaśnie za­
jecha ł tu  au tokar z Pragi 
przywożąc m łodzież chińską 
„Nasz" in żyn ie r będzie miaJ

A. M IR E C K I

H i i í  B  H a s s a urn
” D ztat,y "  — t  18. 

K am e ra ln y  _  „D om  kobiet"  
~  g- }?■ N arod ow y  _  M aria  
S tuart — g. 18.30. Współczes- 
ny — ,,Cień bohatera" — o 
39. Domu W ojska Polskiego - -  
"W esele" — g. is. A ten eo m  — 
„Neapol m iasto m ilio n e ró w "  
— g. 19. Powszechny — M i-  
iio n e rka “ -  g. 19. Lu dow y _  
„PóZna m iłość" _  19
(Szwedzka 2/4) S yrena  — 
„D ia b li nada li"  — g. ] 9. o p e- 
T? 'L ,ć ’Dam a P iko w a" — g. 
19. F ilh a rm o n ia  -  „K oncert 
S y m fo n ic z n y  -  g. 19.3» (Jas- 
na ,5i '  K alita  — „K rzes iw o " — 
i '  V - 1i?-’ — A szar K a r i"  — g. 17. G u liw e r —
Zuch" -  g. 17. Estrada na ¡Żo­
liborzu — „M ost" — e 191,  
Estrada na Skarp ie  — Ń i«  
w ychylać  sie" — g. 19.30. ”

K I N A
M oskw a — „ Ire n a  do dom u"

— g- 14, 18, 18, 20. P raha  — 
„ Ire n a  do dom u" — g. 14, 18, 
(g. 18 zarezerw ow any)" 10 P a l­
lad ium  -  „E lżb ie ta  -  Joanna
— L y z is tra ta "  — g. 14, i 6, ł8 
20. Śląsk — „W ołga — W ołga"

g. 14, 16, (18 i 20 z a re -  
zerw ow ane), M u ra n ó w  — 

Ire n a  do dom u" — g 15 16
17, 18, 19, 20. P rz y ja ź ń  ’ — 
„B ia ła  g rzyw a" — g. n  13
18, 17, g. 18.30 i 20,30 z kon­
certem . M ło da  G w ard ia  —

„ B a jk a  ó atrza le" — », u  
„Z ło te  Jabłka“ — g, 12, 14, is 
„B ia ła  G rzy w a "  g. 17.30 1 19.30 
z koncertem . Polonia — „Sól 
• ‘« ¡n i"  — g. 14, u ,  u ,  20.
1 M a j — „T rzp io tk a "  — g. 
13.45. 16. 18.1S, 20.30 (nadpr.
N ied z ie ln y  poranek). W —z  — 
„ T rz y  s ta rty "  —  g. 13.45, 16, 
18.15 20 30. Ochota — „Skąd  
m y slą zn a m y" — g. 14, 16 
„ B łę k itn y  k rz y ż ” g- 18, 20. 
sto lica  ^  „R io  Escondldo" — 
g. 14. 16. 18, 20. Syrena — 
„P iękności nocy" — g. 14, 16, 
18, 20. Tęcza — „W yroczn ia"
— g- 14, 16. 18, 20. D ar — ,.L i­
lio m « "  — g, 17, 19.15. Olsztyn
— „M iłość na w ira żu "  — g.
17, 19. Radość — „G odziny na­
dzie l"  — g 17, 19.15. Mazowsze
— „U p ad ek  E m ira tu "  — g. 16,
18, 20.

R a  0 1  o
DNTA Jl G R U D N IA  1M I U.

(SO BO TA)

P rofTam  n  — aa  fa li s tł en.

Program  dnia 8.5«, 12.88.
Wiadomości J.Sfl. 8.30, I S ,  8.3«, 
14.»0, 18.18, 21.30, 23.80.

5.«8 M uzyka  rozryw kow a,
5.20 G im nastyka, 8,36 M uzyka  
ludow a, 5.45 K alen darz  rad io­
w y , 8.55 P iosenki, 6.10 M u zy ­
ka rozryw kow a. 8.4« M uzyka  
taneczna, od godz. 7.10 do 9.00

trańsm laja P r. J, s .m  P rzerw a,
12.40 „R ozgniew any w egielek"
— aud. dla kia« I  i I I ,  13.00 
M uzyka  operow a, 14.10 K on­
cert solistów, 14.40 Polskie  
nagrania  na p łytach „M uza", 
15.05 K oncert Chóru PR, 15.Ł5 
K oncert O rk . M andoltnistów ,
18.00 M elod ie  ,X  całego ¿wia­
ta" , 17.00 „ P rzy ja c ie le"  — 
aud. dla kó łek  żywego słowa 
w opr. K . Rudzkiego, 17.30 
„N a w arszaw skiej fa li" , 18.00 
Noskowski: Poem at sym fon i­
czny „M orskie  O ko“ . 18.20 „Co 
dzieje sie w  W ietn am ie  P o łu ­
dn iow ym " a rt. red. M . Bob­
rowskiego. 18.35 B ułgarskie  
m elodie ludow e. 19.00 M uzyka  
1 aktualności, 19.25 „O czło­
w ieku . k tó ry  s trac ił cień" — 
opowiadanie A. Chamisso, 
19.55 O dtw orzenie  fragm entów  
koncertu  ze Z jazd u  Państw. 
W yższych Sżkół M uzycznych,
21.00 „Ta jem n ice  W arszaw y"
— fragm . pow. K . B ey lin , 22-90 
D la każdego coś m iłego. 23.*5A 
K oncert w ieczorny.

Szczegółowy program  audy­
c ji zamieszcza tygodnik  „Ra­
dio t Ś w ia t" .

Pol akia R ad ie  zastrzega ao-
b i*  m ożliwość zm lM t w  pro ­
gram ie.

T E L E W IT J A s godz. 17.00
„B abcia 1 w n uczek" K . L  
G ałczyńskiego reżyserii K. 
H anuszkiew icza. Polska K ro ­
n ika  F ilm ow a. W yw iad  z in t. 
K ęd ziersk im  na tem at tele­
w iz ji.

^



K a  tu rn ie ju  s ia tk ó w k i

AZS AWF wygrywa w Moskwie
(TELEFON W ŁASNY)

M O SKW A, 8-X II .  Łączymy się telefoniczni# i  Moskwą,
gdzie we w to rek rozpoczął się tu rn ie j s ia tków ki mężczyzn
z udziałem reprezentacji ZSRR,, - ______ _____________________
m łodzieżowej reprezentacji I 
ZSRR. reprezentacji Rum unii _

AZS '  A U T . PNaszlym s jraw w ! - . A ' C F ( /  U O S Z Q  C U l k i e t ( J  S D O P ł O W a
dawcą jest rezerwowy zawód- c _____ I ___ c
n ik  drużyny polskie j — Tetja- 
niee, od którego dowiadujemy 
się, że w  pierwszych spotka­
niach tu rn ie jow ych gra ły: AZS 
A W F z młodzieżową reprezenta­
cją ZSRR i Rum unia z p ie rw ­
szą reprezentacją gospodarzy.

— Wyobraźcie sobie — mówi 
nasz rozentuzjazmowany spra­
wozdawca — że mecz wygra­
liśm y w  pięknym stylu" 3 :1.
Pierwszego seta zagraliśmy 
słab iu tko i ulegliśmy m iodzie -’ 
żowcom ZSRR 7:15." Następne! 
sety wygraliśm y po kolei: 15:9.)
15.11 i 15:13. G rało nam s;e 1 
świetnie.

Wiele emocji dostarczył w y ­
równany mecz drużyn ZSRR I 
i Rum unii. Nic zresztą dziwne­
go — w reprezentacji ZSRR 
grają same „tuzy“  (Niefiedow.
Riewa, Szczerbakow) znani 
wam z doskonałej gry w W ar­
szawie. Również Rumuni zapre­
zentowali swój najlepszy skład 
(identyczny z tym, w  jak im  
zdobyli ty tu ł w icem istrza Eu­
ropy).

~7 ^  Moskw!# tem peratura 
dochodzi do —20 stopni. W y­
bra liśm y się W letn ich płasz- 
czach, a tu... zima na całego

Mecz pomiędzy pierwszym 
zespołem ZSRR a Rumunią za­
kończył się w yn ik iem  3:1.

(b )

............ i iii f iu i n  i nu mii..

I liga hokejowa
R TA LIN O G R O D . w  I- l i*o w v m  

■potkaniu hokejow ym  stalinogrodz- 
k i G órn ik  odniósł 8 bm. wysokie  
zwycięstwo nad nowotarską Spar­
zą .:1 (3:0, 1:1, 3:0). Mecz ten za­
kończył trzecią ko le jkę  m istrzostw, 
jący- stan tabeli Jest następu-

l. CW KS Warszawa, 2. G órn ik  
Stalinogród, 3. G w ardia Bydgoszcz. 
4. Pomorzanin Toruń, 5. ŁK S  W łó k ­
niarz, 6. Sparta N owy Targ, 7. 
Start Stalinogród, 8. G w ard ia  Sta- 
ltnogród.

Jedziemy 
w góry'

Hf dużym zainteresowaniem 
przeglądamy w  redakcji 

nadchodzące codziennie lis ty  w 
odpowiedzi na naszą ankietę 
„W  ja k ie j dyscyplinie sportu 
chciałbyś zostać m istrzem?“ .
Już dzisiaj wiadomo, że an­
kieta przyniesie w iele cie­
kawego m ateria łu — pozwoli
przede wszystkim  lepie j niż
dotychczas zorientować się w 
upodobaniach młodzieży.

Wśród pracow ników  działu 
sportowego „Sztandaru M ło­
dych“  znajdują się oczyw i­
ście entuzjaści poszczegól -
nych dyscyplin i  jasne jest,
że każdy nowy głos za 
„jego" dyscypliną w yw ołu je  
zadowolenie. Najweselej uśmie­
cha się dotąd nasz „spec" od 
lekkoa tle tyk i. Lekkoatletyka 
bowiem zdecydowanie zwycię­
ża — jest najczęściej upraw ianą 
przez młodzież dyscypliną.

Oto w yn ik i przeczytania okoto 250
dowolnie w ybranych listów. 234 
pochodzi od chłopców a ty lk o  16 
od dziewcząt; 175 od m łodzieży l i ­
czącej się, a 75 od pracu jącej: 131 
ze wsi, a 119 z m iast; 170 bio­
rących udział w ankiecie nie u- 
kończyło Jeszcze 18 la t, a 80 ma 
ponad 18 la t; Jedna trzecia wresz­
cie nie należy do żadnego koła 
sportowego.

Wśród tych 250 na jw ięcej osób 
upraw ia lekkoatle tykę  — 37, p ił­
kę nożną — 83, s iatkówkę — 48, 
gim nastykę — 38, narciarstw o — 
32. grę w  ptng-ponga — 30,
kolarstw o — 28, boks — 21,
łyżw iarstw o — 17, szachy — 17, 
p iłkę  ręczną — 18. p ływ an ie  — 12, 
koszykówek# — 11, szerm ierkę — fi, 
strzelectwo — 4, sport motorowcy 
— 4, żeglarstwo — 3, zapasy — 3. 
hokej na lodzie — 2, podnoszenie 
ciężarów — i,  (Większość upra­
w ia w ięcej niż Jedną dyscyplinę  
sportu).

A  Jakie m ają  życzenia 7
W jak ich  dyscyplinach sportu 
owych 250 m łodych ludz-i chciało­
by zostaó m istrzam i? Na czele 
znowu le kko a tle tyka , ho — 68
biorących udział, za nią ldzte ko­
larstw o — 42, p iłka  nożna dopiero 
na trzecim  miejscu — 32, potem  

boks — 20, narciarstw o — 17, sport

yńJM. ¡mmm q
ZOSTAĆ MISTRZEM f

W SPORCIE

lekkoatletyka
TEK A W E i  bardzo czelnianych program ów  w f. 
istotne d is  sportu [ N iestety  w w ielu  nowych u c ir i  

nlach, osiedlach i domach stu 
denckich nie w ybudow ano żadne 
Ko obiektu sportowego

^ ^ n o ^ ^ t ' 1 l ^ k a =  - P i a l i ś m y  dotąd zaledwie 
12. pływ anie — I I .  siatkówka _  i niedużą częsc listów , które d o 1 
10, szerm ierka — 8. łyżw iarstw o
— 7, strzelectwo — 6, szachy —
5, koszykówka — 4, p iłka  ręczna
— 2, szybownictwo — 2, żeglar­
stwo — 1, łucznlctwo — 1, pod­
noszenie ciężarów — l.  (Już ty lko  
n iektó rzy  chcieliby zostać m i­
strzem w w iecej niż jedn ej dy­
scyplinie sportu).

Zestawienie to przynosi spo­
ro niespodzianek — a przede 
wszystkim  detronizację p iłk i 
nożnej. A le w łaściw ie to za 
wcześnie jeszcze na wnioski —

nas nadeszły.
Na życzenie naszych Czytel- i 

n ików  przedłużamy le rm ln  trw a- : 
nia ankie ty do 20 grudnia, a 
wszystkim  ehętnym do wzięela ' 
udziału przypominamy, że w y­
powiedzi należy przysyłać 
pod adresem: redakcja „Sztan­
dar M łodych“  Warszawa ul. 
Wspólna f il — „A n k ie ta  , 
sportowa" (Między tych, którzy 
narieśią odpowiedzi roz losowa- 
ne zostana cenne nagrody. m 
in. m otocykl, rower, książki, 
kom plety szachów itp.).

(m )

Efektown# ćwiczeni# na 
równoważni w  wykonaniu 
reprezentantki CSR Wan- 
raurowe] podczas meczu 

ZSRR — Czechosłowacja, 
wygranego przez glm na - 

(tyczk i radzieckie,

N asz p o ra d n ik

Zanim  wyjedziesz 
na narty

N a d c h o d z ą c a  « im * p rr« -
nosd naeze m yśli w  góry. 
W ielu entuzjastów  ,,białego 

szaleństwa“ czeka na wyja.zd w  
T a try  czy Sudety. Wczasy, w y ­
cieczki, ra idy  narciarskie  — oto 
z czym w iążem y nadziej® na zi­
m ow y urlop. Przygotow anie  się 
do w yjazdu  w  góry n iejednem u  
nasuwa pytanie: oo robić dla u- 
zyskania kond yc ji i w zm ocnienia  
m ięśni, zwłaszcza m ięśni nóg?

Najczęściej bywa tadc, że pro­
sto z zakładu pracy, p raw ie  
wprost z poc.ągu idz'em y na nar­
ty . Bardzo ła tw o  wówczas o w y -

zwycięstwo koszykarek
w Pradze

PRAG A 8 . X II.  (TELEFON W ŁASNY). M iędzynarodowy 
tu rn ie j koszykówki kobiet o W ielką Nagrodę Pragi ulęga 
kulm inacyjnego punktu. Żywo dyskutuje się tu, kto zdobędzie 
nagrodę i ja ka  będzie ostateczna kolejność zespołów.

W czwartek spotkała się re­
prezentacja W arszawy z I I  ze 
społem Pragi. Mecz by ł bardzo 
interesujący. Zwycięstw o Po­
lek — 52:33 (21:18). aczkolw iek

Rekord świata 

C h r o m i k a  

zatwierdzony
W A R S ZA W A . M iędzynarodowa  

Federacja Lekkoatle tyczna (IA  AF) 
zawiadom iła Sekcję Lekkoatle tycz­
ną G K K F  o zatw ierdzen iu  rekordu  
świata, ustanowionego przez Jerze­
go C hrom ika w biegu na 3.000 m 
z przeszkodami — 8.40.2 (W B uda­
peszcie 11 września br.)

*n*Jdzt® w arunków  do przepro­
w adzania marezobiegów może z 
powodzeniem  zastąpić Je dłuższ-ą 
gim nastyką codzienną w  m ieszka­
niu. Chodzenie po zboczach za- sierpnia 
stąpić można chodzeniem  na zew - I B righton, 
nętrznych i w ew nętrznych k ra w ę ­
dziach stopy, na palcach i na pię­
tach, chodzeniem  w  przysiadzie, 
trzym a ją c  się za pięty — tzw .
„kaczy chód“ , poskonałym  ćw i­
czeniem są przysiady z obcią­
żeniem , przysiady na jednej no­
dze tzw . „p isto let“ . W czasie w y ­
konyw ania  przysiadów powinno  
•ię  trzym ać stopy równolegle, po-

W  skrócie...
W A R S ZA W A . W piątek 9 bm.

rozpocznie się w  Sofii trzydniow e  
m iędzypaństwowe spotkanie w  g im ­
nastyce kobiet i m ężczyzn Bułgaria  
— Polska.

+
L O N D Y N . Jak podaje agencja 

Reutera pięciu czołowych kolarzy  
¡adz.ieck.lch zostało zaproszonych 

B ry ty jską  Ligę Kolarska  
(B LR C ) na wyścig dookoła A nglii 
w roku przyszłym . Wyścig na dy­
stansie ok. 1.000 m il, podzielonych 
na 8 etapów, rozpoczyna się 11 
sierpnia w  Skęgness, a kończy w

jest. przekonywające, nie przy­
szło łatwo. Reprezentantki W ar- 
szawy zagrały na średnim  po­
ziomie.

W pierwszej połow ie meczu 
przewaga punktow a nie była 
zbyt znaczna 1 m iejscam i oba­
w ia liśm y się o końcowy w yn ik . 
M ło dz iu tk ie  Czechosłowaczki 
chw ila m i pokazyw ały lw i pazur 
i za każdy strzelony kosz sku­
tecznie rew anżowały się.

W drug ie j po łow ie spotkania 
w arszaw iank i p rzystąp iły  do 
generalnego szturmu. Piękne 
zagrania pary Bayer — K apał- 
czyńska przynoszą owoce. Prze­
waga punktow a Polek b łyska­
w iczn ie rośnie. Czechosłowaczki 
zdezorientowane św ie tnym i za­
g ran iam i przeciwniczek, ze­
pchnięte zostają do obrony. W 
ostatn ich m inutach spotkania 
gra toczy się pod znakiem nie­
ustannych ataków warszaw ia­
nek.

N a jw ięce j punktów  zdobyły 
Kapałczyńska — 18 i Bayer — 11.

W  piątek reprezentacja W ar­
szawy spotka się z najlepszą 
drużyną tu rn ie ju  — zespołem 
Moskwy.

A  oto rezu lta ty  pozostałych
spotkań:

M oskwa pokonała młodzieżo­
wą reprezentację ZSRR 80:47 
(23:22), a Praga zwyciężyła So­
fię  68:59 (44:38).

A. K A R P IŃ S K I

W tu rn ie ju  o „W ie lką  Na- 
prodę m iasta P rag i" udzia ł 
bierze ta k ie  reprezentacja  
Warszawy. Spotkanie W ar­
szawa — ju n io rk i ZSRR 
(na zdjęciu) zakończyło się 
zwycięstwem  Polek  — 77;71.

Fot, — Jaro«lav Skat — Praha

I  tournee piłkarzy śfgskkh

po F r a n c j i

Ruch Chorzów 
-  FC Toulouse 
3:3 (0:2)
TU LU ZA . Trzeci występ p i ł­

karzy Ruchu na tournee we 
F ranc ji przyn iósł im  w  czwar­
tek 8 bm, w  Tuluzie remis 
3:3 (0:2) z m iejscowym  zespo­
łem FC Toulouse.- Wszystkie 
b ra m k i dla drużyny polskie j 
zdobył C ieślik w  59 i  69 m in 
oraz na trzy  m in u ty  przed 
końcem meczu z rzu tu  karne­
go. D la FC Toulouse bram ki 
zdobyli; Gachenot w 9 m in. i 
Lewandowicz w 30 1 82 m in.

P iłkarze Ruchu pow inn i b y li 
w yjść zwycięsko z czw artko­
wego spotkania. Zespół FC 
Toulouse; za jm ujący 12 m ie j­
sce w tabe li I  lig i francuskie j, 
jest znacznie słabszy od d ru ­
żyny RC Lens, z k tó rą  Pola­
cy p rzegra li ostatnio 1:2.

studenckiego spra - 
w y  porusza dysku - 

sja, szczególnie 
a rty k u ł Z. Kazi­

m ierczuka, k tó ry , zachęci! mnie 
do wypowiedzenia się.

Jakko lw iek można by mieć 
zastrzeżenia co do uogólniania 
oceny sportu studenckiego na 
podstawie p rzyk ładów  z kó ł 
wyłącznie słabych, słuszne jest 
stw ierdzenie, że AZS nie umoż­
l iw i!  dotąd szerokim  rzeszom 
młodzieży studenckiej up raw ia ­
nia sportu. N iew ą tp liw e  suk­
cesy sportu studenckiego — tak 
zespołów reprezentujących AZS 
ja k  i osiągnięcia uczelnianych 
Spartakiad — nie mogą prze­
słaniać fak tu , że poza spor­
tem pozostaje w ie lu  studentów', 
k tó rzy  chcą go upraw iać. W y­
daje się, że na te brak i, na n ie­
nadążanie za rea lnym i potrze­
bami szerokich rzesz studen­
tów, składają się przede wszy­
s tk im  następujące przyczyny: 
d o tk liw y  brak odpowiedniego 
aktyw u, w adliw e lub nieraz 
błędnie stosowane fo rm y p ra ­
cy sportowej (np. zawężanie 
S pa rtak iad  do udzia łu w yczy­
nowców), niedostateczne pow ią­
zanie zrzeszenia z uczelnią i je j 
lianem , oraz daleko nie w ystar­
czająca baza urządzeń sporto­
wych w  naszych uczelniach.

Działalność sportowa. Jak każda  
Inna działalność społeczna, w y m a ­
ga szerokiej in ic ja ty w y  społecz­
nej. M am y w A ZS  w ielu  odda­
nych i o /ia rn ych  działaczy, jest 
ich jedn ak  jeszcze za m ało. Są 
oni w dodatku w ie lokro tn ie  poz­
baw ieni pomocy i oparcia tak  
ze strony w ładz uczelni ja k  1 o r­
ganizacji m łodzieżow ej. Wiele  
«ekcji sportowych pracuje nadal 
■” oderw aniu  od m łodzieży -

— — — — -— — ev rr t gtż, iX ta [A
Kflzie to zrobiono, stan is tn ieją ­
cych urządzeń budzi poważne za­
strzeżenia. Również n iektóre  o- 
b iekty  sportowe nie są używan®  
dla celów sportowych, ja k  to ma 
np. miejsce w domu studenckim  
Pr z.V placu N arutow icza  w W ar­
szawie.

M łodzieży studenckiej należało­
by rów nież udostępnić w yk o rzy ­
stanie ośrodków turystyśpr.nycłi, 
przystani wodnych itp . P rzodu ją­
cy w snorcie polskim  wioślarz«

b  * ’ •

w
kadrę instruktorsko „ trenerską  
A ZS rzadko widzi się na uczel­
niach. Is tn iejąca sytuacja sprzyja  
więc niesłusznemu rozdziałow i 
sportu studenckiego na tzw . sport 
»»wyczynowy“ i „m asow y“ — 
sport Jednostek m ających stosun­
kowo dobre osiągnięcia oraz sport 
wciąż jeszcze mało a tra k c y jn y , 
pozostawiony na drugim  pianie — 
sport rzesz ruilodzieży na uczel­
ni.
Nasze kola AZS mogą w  

zasadzie przejąć rolę, k tó rą  do 
c h w ili obecnej spełn iają zarzą­
dy okręgowe. U m ożliw iłoby to
przerzucenie części środków f i ­
nansowych i  kad ry  na uczelnie. 
Zarządy okręgowe przestałyby 
spełniać niepotrzebnie ta k ­
że przyjętą rolę opiekuna 1 
organizatora, pracy w sekcjach. 
Przy bezpośrednim powiązaniu 
koła ze stud ium  WF, przy 
wspólnym  w ykorzystan iu
sprzętu, obiektów, magazynów 
itp . wzrosną m ożliwości pracy 
naszych kół.

M in is ters tw o Szkoln ictw a 
Wyższego powinno zrew idować 
swój stosunek do sportu stu­
denckiego, a przede wszystkim  
do budow nictw a ob iektów  
sportowych. Większość uczelni, 
a w ym ieńm y tu  dla p rzyk ładu 
un iw ersytety: w  Warszawie,
K rakow ie , Lodzi, Poznaniu i  
Lu b lin ie  n ie  posiadają żadnych 
urządzeń sportowych. N ie za­
nosi się również w  najb liższym  
czasie na zmianę na lepsze; a 
przecież sal i boisk potrzeba 
również 1 dla zrealizowania u- ‘

A ZS po tfzebu ją  hangarów i przy  
Stani i m ają  je . Tysiące studen 
tek i studentów jednakże równie: 
z chęcią skorzystałyby z możli 
«ości wypożyczania latem  ka la  
ka, a zim ą pary  na rt lub lyżee  
za opłatą dostępną dla studenc­
k ie j kieszeni.
To jednak nie  wszystko 

Wciąż jeszcze studenci p rze ja ­
w ia ją  za m ało in ic ja ty w ) 
w organizowaniu życia spor­
towego na uczelniach. P rzy1 
szłość sportu studenckiego 
to nie wzrost o 200 prott 
drużyn w  rozgryw kach k la ­
sy A  cz.y B danego m ia ­
sta lub  województwa, ais 
systematyczne współzawodnic­
tw o  sportowe studentów w  roz­
gryw kach lig i uczeln ianej czy 
m iędzyuczelnianej, to no w i 
tu rn ie je  indyw idua lne  1 d ruży­
nowe o ty tu ł m istrza 1 re ko r­
dzisty grupy, w ydz ia łu  lu b  u- 
czelni, nowe tradycy jne  spot­
kania m iędzyuczelniane 1 kon­
ta k ty  z uczeln iam i Innych k ra ­
jów .

Niezależnie od wzmożonego
ruchu sportowego na uczelni 
pewna część sportowców w in ­
na reprezentować studentów w  
centra lnych rozgryw kach k ra ­
jow ych  (I, U liga  itp.). To 
w łaśnie zespoły zasług iw a łyby 
w  danym  w ypadku na specja l­
ną opiekę szkoleniową 1 ma­
te ria lną  ze strony Zarządu 
Głównego AZS.

Z re a liz o w a n ie  w y m le n io n y c li  
w niosków  Jest zw iązane z ko­
niecznością głębszego opracowa­
nia ich przez 7,0  A ZS, zwiększe­
nia troski M in is ters tw a Szkoln ic­
tw a  Wyższego o sport. W ym agać  
to bedzie pomocy w ładz uczelni 
cj^TęM^p11 li(z p 'n,anych organiza-

rtrnii.t,biS?a’ąc® w ostatnich
wybo?czirî n,v ? r^ ^ s s ? :
zwiększenie s i, zą in te re w w a m «  
studentek i studentów sportem , 
a eo jest rów nież ważne, córa*  
więcej in teresują  * ię  n im  w ta d z*  
i  kadra  uczelni.

To w łaśnie zobowiązuje ZQ 
AZS i M in is ters tw o Szkolnio- 
tw a Wyższego do zajęcia zde­
cydowanego stanowiska w  roz- 
w iązaniu spraw sportu na w yż­
szych uczelniach.

M IE C ZY S ŁA W  R U D Z IŃ S K I 
członek Prez. ZG AZS

mumii

P rzy ja zd  
ciężarowców FSGT 

do P olski
W A R S ZA W A , w  p iątek  9 bm  

przy jedzie  do W arszaw y reprezen« 
tacja FS G T w  podnoszeniu ciężą' 
rów. Goście spotkają się u  bm  
w Rudzie Ś ląskiej z rep rezentacji 
ZS G órn ik , 14 bm. w  N ow ej H u ­
cie z ZS Stal i- i® bm. w  W arsza­
w ie z ZS K o le ja rz .

Przy kom pletow aniu  »tro lli I
narc.arskiego należy przede 

| wszystkim  zwracać uwaeę na w v . 
eodę i użyteczność, a dopiero po- l 
tem na elegancję — nigdy od- 

I w rotr.ie! 1
A więc po pierwsze — buty | 

pow.nny być mocne, nieprzem a-1  
I Kalne. nie za ciasne 1 nie za ob- 
1 S7°J,ne- Przed wilgocią można je . 
i uodpornić sm arując podeszwy oo-1 

Kostem a w ierzchy — tranem .
-  • rP?t'*ł “ “ najlepsze z surowej.] góralskiej wełny.

Po drugie — spodnie. N a jlep le l [ 
popularne „norw egi“ , bvle n.ie I 

wąskie. P ow inny być dość | 
mocno naciągnięte, a le ^ n a  ty le  
szerokie, by pozwalały na swo- 

| ■ o ,ę ruchów przy rozm aitych I 
•voiuejach narciarskich. |

I w ^ <trA,t t e<S*  . ~  skafander lub  w .atrow ka z Im pregnowanej tka - I 
mny. ściągnięte w pasie lub na 
o.ndrach gumką, a ta k ie  na prze- 

| gubach rąk
D alej -  ciepły w e łn iany  swe-1 

f r . czapka lub chustka na głowa 
flanelowa koszula w kratkę, bre I 

M e n  owe łapawice oraz rękaw icz- 
y  <o' e niane * "  10 hU oby wszy-1

I a '7 a rta 1ęwcM  Powiedzieć m nie) 
doświadczonym narciarkom , że 
mesK.e, trykotow e, dłucie ..nie-1 

[w ym ow n e" to Idealne rozwiaza- 
| ri.e spraw y ubrania „od spodu".

Jeżeli p rz y  ty m  wszystkim  I
c icem y  b,vc ubrane na nartec-.. .

j& e c m ie  * •  modno I

•  w iatrów ki 1 skafandry żela- I
g um u dotu na biodrach' nie w  pss e. 1

•  czapeczki -  „dżo ke jk i" , try -  
j kotowa „ko m in iark i" , a ta k ie  I

c. us w wiązane po gOralsku I
(skrzyżowane pod brodą 1 zawia  

| zane z ty łu  na szyi),
_  długie, proste sw etry bez

ściągacza u dołu,
_  kolorowe sznurowadła przy 1 

butach (można ufarbować białe!).

Ol*

M arszow i** te re n o w r przeplatam y różnorakim i przvntadamt, na Jed
nej. bądź obu nogach 
zwisami na gałęziach.

padek: naderw ani«  ścięgna,
zwichnięci« czy naw et złam anie  
nogi.

W Jaki npooób uodpornić orga- 
n.zrn na zmęczenie i  przygotować  
go do wysiłku?

Na k ilka  tygodni przed wv1az- 
dem w  góry należy rozpocząć 
ćwiczenia. Muszą one zw iększyć  
spi a łA no^ć m ięśni, «zczególn:e

w ypadam i“ , ikokam t przea row y ! krzaki*

dobni® Jak to  m a mlejae®  
czasie Jazdy na nartach.

Ćwiczenia można w ym yślać - 
m em u, zależnie od własnej ln lcj 
ty w y  i potrzeb. K to  ma np. w  
perspektyw ie  w y jazd  na dłuższą 
w ycieczkę górską powinien sto­
sować rów nież ćw iczenia wzm ac­
n iające ręce. Tu  m ożem y polecić 
m. in . g im nastykę z c iężarkam i,

A  Jarmarkach jest
zw ykle  dużo p ięk­
nych rzeczy. K o ­
lorowe góry owo­
ców, eleganckie 
białopijSre gąski 

1 stłoczone w  cynobrowych 
w iadrach astry. Dalej zaczy­
nają się stragany, a w  stra­
ganach wszystkiego, ile  r  
zapragnie. „Dusza"? -  
tak, są tam  przecież 1 „ 
ła sz tuk i“ : ze złoconych 
łyp ie  na ciebie zezów 
okiem faun b ryka jący  po 
seledynowym lesie, na w y 
kw in tn y m  fa jansow ym  ta lerzi 
rozkro jony  fio le tow y  arbu 
pyszni się przed tobą szesna' 
stoma o k rą g lu tk im i pestkami,

ciebie duże muszle, małe
muszle, pomarańczowe róże, 
niebieskie kalkom anie 1 c ie r­
piące zające.

„N ie  rozumiem, czego tu  
się denerwować — pow ie­
dzia ł pewien m łody rzeź­
biarz — oto jest ludowa

p ro du kc ji określony b y l prze*
czyjś gust? — Oczywiście — 
gust w łaściciela ja tk i podzie­
lony przez koszty p rodukcji. 
Że to się „p rzy jm ow a ło “ , że 
się „podobało“ , ba — że się 
„podoba“  dotychczas) — Ja­
sne, że się podoba. Ciekawe,

by ła  schematyczna k ry tyka , 
teraz k ry ty k a  zaczyna być 
żywa i szczera. To dobrze, to 
bardzo dobrze.

A le  co zm ieniło się na ja r ­
m arku  w  Gdańsku? Co zmie­
n iło  się od czasu, k iedy nie­
m iecki mieszczuch sprzedawał
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E. T.

kończyn dolnych, oraz układu
krążenia i oddychania, w yrobić  
ruchnmoóć w stawach. N ajlepszy­
mi elem entam i treningu p rzy g o ­
towującego narciarza do sezonu 
będą marszoblegt, gim nastyką o- 
raz lekkoa tle tyka , gry zespołowa, 
kolarstwo.

Zapraw ę na jlep ie j prowadzić w  
kilkunastoosobowe! grupie, ; ra ­
zy w tygodniu. Na marszobiegl 
«’yb ieram y teren zalesiony i u- 
rozmateony. N ależy dużo chodzić 
po zboczach. Ćwiczeń e to dosko­
nale wzm acnia wiązadła stawu  
skokowego, k tóre  podczas Jazdy 
są szczególnie w raż liw e  na zer­
wanie. Ponadto w celu wzm óc- 
n enia mięśn! nóg. trzeba częeto 
w ykonyw ać różnego rodzaju  
przysiady z szybkim  w yprostem  
tu łow ia, skoki terenowe przez ro­
w y, k rzak i Itp , o ile ktoś nie

w yprosty  i  ug inanie ram ion w
podporze leżąc przodem. Pam ię­
ta jm y: pierwsze marszobiegl n a  
mogą trw ać zbyt długo — m aksi­
m um  do około 1 godz Organizm  
trzeba przyzw yczajać do tre n in ­
gu, ćwiczyć do lekkiego zm ę­
czenia. Po k ró tk im  odpoczynku  
(w  ruchu) można dop ero przejść 
do następnego ćwiczenia.

Przed zaplanow anym  w yjazdem  
powinno się odbyć na jm n ie j 8—18 
takich tren ingów , o  ile  w arunk i 
śnietne pozwolą, w arto  stopniowo 
przyzw yczajać sie do chodzenia 
na nartach. Po tak im  przygoto­
waniu nie będziem y na pew no  
narzekać na bóle m ięśni. Pość 
wypadków znacznie s; ę zm n ie j­
szy, a jazda na nartach stanie ei# 
praw dziw ą przyjem nością.

cztery nogi, a wszystke 
za jedne 50 zł. Mówisz: „A  
fe, co za ohyda! —  i  wycho 
dzisz na u licę  — wyobraź so 
bie przez chw ilę , że to jes„ 
gdańska ulica. Idziesz 1 m ijasz 
całe rzędy małych, ciasno do 
siebie p rzy tu lonych  sklepików.
Na wystawach obok zezowa­
tych faunów  po ja w ia ją  się 
pomarańczowe róże z ce lu lo i­
du, rozm aite „ozdóbki“  z 
p lastiku , no 1 „p a m ią tk i“ . Po­
mazane różnym i fa rbkam i
— m uszelki na sznurkach, 
m uszelki na albumach, m u­
szelki na świecznikach — 
duże muszle z n ieb iesko-ru- 
dym i ka lkom aniam i przedsta­
w ia jącym i „ok rę ty  na pełnym 
m orzu“  i porcelanowe zające 
cierpiące na ból zębów. P ry ­
watna in ic ja tyw a , tandeciarze
— mówisz i  przechodzisz na 
drugą stronę- Idziesz do k io ­
sku 1 chcesz kup ić papierosy...
O, a to co za znajom i? Zza 
szyby kiosku „R uchu“ , z w y ­
stawy M HD, z państwowego
sklepu papierniczego i z w ie l-1 czona na zysk produkcja  
k ie j w itry n y  PDT patrzą na I b łyskotek! Czy rodzaj tej

Głos — tez w dyskusf i  o p la styce

Między jo
‘ H

rmor.kiem,
a MinisterstwwemiKiiltury

sztuka, ludow y »mak". N ie­
prawda, przyjacie le, to nie 
jest ludowa sztuka! Znajdźcie 
m i kaszubską hafciarkę, k tó ­
ra by w yhaftow a ła  fio le tow y 
arbuz z szesnastoma pestkami. 
Znajdźcie m i ludowego 
„św ią tk a “  — drewnianego 
Chrystusa, k tó ry  by przypom i­
na ł zapłakane nagusy ze 
złoconych ram. Nie, kochani, 
porcelanowe zające nie u ro­
dz iły  się pod miedzą.

Ta „sztuka“  ma swoją h i­
storię, k tó re j nie trzeba szu­
kać w  zakurzonych a rc h i­
wach: to jest ta sama tandeta, 
na k tó re j burżuazja rob iła  
interesy, zalewając nią rynek 
m ie jsk i I powoli wciskając 
ją  na wieś. Cały o lbrzym i 
przemysł, cała o lbrzym ia ; o b li­

czy nie podobałoby się mo­
jem u rzeźbiarzowi, gdyby nie 
b y ł w  Luw rze (i po ja k im  
przygotow aniu!)

A le  zostawmy gusty 1 zo­
stawm y rzeźbiarzy. Zastanów­
my się przez chw ilę  nad je d ­
nym : uczymy się w ie lu  m ą­
drych słów. M. In. uczymy 
się i tak ich  słów ja k  „rew o ­
lucja  'k u ltu ra ln a “ . I  jeszcze, 
że pod tym  pojęciem mieści 
się — bodajże na pierwszym  
plan ie  — sprawa upowszech­
nienia k u ltu ry . W pogadan­
kach w  św ietlicach w ie jsk ich  
prelegenci używ ają takiego 
krótk iego słówka —. „wszerz1 
— to znaczy w  masy, w  lud 
oczywiście...

A teraz zróbm y taki k ró t­
k i bilans: w  W arszawie by łv  
złe w ystaw y. Teraz była cie­
kawa wystawa. W/ Warszawie

babom spod K a rtu z  gipsowe
arnorki? — Nic.

Ci, k tó rzy  kupu ją  zezowate 
fauny nie w id z ie li w ystaw  w 
Arsenale, C w ie rtn l nie zrozu­
m ie liby, nawet gdyby go 
przeczytali. A le  chcą sobie 
powiesić na ścianie obraz. 
Czy to znaczy, że m ają się 
przestać odbywać w ystaw y w 
Arsenale? N ie! Czy to zna­
czy, że Ć w ie rtn la  ma pisać 
popularne pogadanki? Ńie, 
tym  bardziej że to bardzo 
trudne. A le  to znaczy, że lu ­
dzie cl m ają prawo kup ić so­
bie  dobry obraz na ja rm a r­
ku.

Oni sami nie p rzy jdą  do 
Arsenału i nie poproszą o 
to, tak  samo ja k  nie przycho­
d z ili prosić o zaprzestanie 
wydawania M niszkówny.

A le  sądzę, że zastąpienie

te j całej tandety rzeczami na­
prawdę p ięknym i jes t naszym 
obowiązkiem, . je ś li n ie  chce­
my, żeby słowa „rew o lu c ja  
k u ltu ra ln a “  b rzm ia ły  w  na­
szych uszach ja k  frazes.

Jak to zrobić? —  Oh, że­
by było w ięcej spraw tak 
ła tw ych  do zała tw ien ia . Po 
pierwsze — skąd się bierze 
ty le  te j tandety? — Oczywiś­
cie stąd, że nie rob ią  tego 
artyści. No dobrze, ale d la­
czego nie  robią? Czy mają 
ty le  n ie  c ierpiących zw łok i 
zamówień dla w szystkich sa­
lonów europejskich? Nie, nie 
m ają) Czy m alarze wstydzą 
się m alować „na ja rm a rk ? “ 
Skąd, przecież oni tęsknią 
za odbiorcą, zazdroszczą go 
lite ra tu rze  . i  f ilm o w i, czują 

, skazani na w ystaw y — 
bo m ają do dyspozycji ty lk o  
wystaw y.

Cóż, k ie dy  trudno  jes t w y ­
magać, nawet od młodego 
chłopaka, żeby poszedł na 
ta rg  z p lik ie m  obrazów pod 
pachą. Jeszcze w yrzucą go z 
Akadem ii.

No, więc trzeba a rtys tów  — 
ja k  to się brzydko m ów i — 
zatrudnić. Ba, k iedy w  tak im  
np. gdańskim  w ydzia le  han­
dlu, k tó ry  „za tw ie rdza" to 
wszelkie ta ła ła js tw o  do sprze­
daży — a w ięc bądź co bądź
w organie decydującym  _
nie ma ani jednego plastyka. 
A  co dopiero... Eh, trudno  o 
tym  gadać, k iedy się pom yśli, 
że w  m in is te rs tw ie  też prze­
cież radzą o masach i o sztu­
ce, i w  w y n ik u  powstają co­
raz to nowa „cepelie" na 
elegantszych arteriach w a r­
szawskich, gdzie smakosze 
m ie jscow i i zagraniczni mogą 
sobie kup ić prawdziwego, g l i­
nianego kogutka.

A G N IE S ZK A  OSIECKA
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